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Bttwiejszego jak rozbudzić zwierzęce 
n®ści w każdym narodzie, choćby to był 

>d*je filozofów, naród chełpiący się tem, że 
czele ludzkości, kroczącej ku ideałom 

% 1Zacji- Takie szczwanie na Poiaków, którego 
^1, p ^ Przez całe trzy miesiące był sejm pru- 
Tiąjj ez odgłosu przeminąć uie może. Jeśli  taki 
ęłogj,111411’ wysoki pruski urzędnik, odważył się 
?^be° ^  sejniie powiedzieć, że skoro Polacy są 
jedj>Jpleczn* fila Pafistwa pruskiego przez to 
<S( ^ lei że są Polakami, więc „die besłe DecJcung 

er Tfieó“ —  to czegóż się można spodzie- 
°fi niemieckiego po sp ó ls tw a , tuczonego 

R z ę s a m i  o wielkości niemieckiego na- 
« dprzywilejowanem stanowisku, jakie się 

pątrj andoici należy na ziemi i o obowiązku 
ttie^ .^c^nem  tępienia wszystkiego, co nie je s t  

jakiem i protestanckiem ?
tez swą an typa tją  do nas, —  antypatją  

Kin m $ sztucznie, jakby  na  dowód, że z tłu­
k i ^ .  0zt)a wszystko, co chcąc, zrobić —  naród 
Ijcb fc .’ zaczyna okazywać hecami na wzór
*  Pże j f 1"6 n *efiawno  ̂ często powtarzały się

rŁ<R ^ Ą e t  po tak  niewłaściwej uchwale lipskiej 
Its. j,Miejskiej w sprawie restauracji pomnika 
hiie  ̂^ efa Poniatowskiego, zdarzył się w tem 
kltam,'6 . bardzo smutny wypadek. N a  ośmnastu 
CZore m*ców Polaków, wracających późnym wie- 

ze wspólnej- wycieczki, napadło do stu
* brnf°i' 7 —  s tu d e n tó w  i r z e m ie ś ln ik ó w ; —  
kófy jf inenii k rzykam i rzucili  się oni na  P o la -  
^ ie ‘i j^częłn się w alka gorąca  a n ie ró w n a  i kto 
filłodz' s ię  skończy ła  d la  tej g a r s tk i  naszej 
N d l t le^ ’ Szyfry n a  P ° moc *m n ie  zdąży ła  ^ro-  
kfi)rz a akadem ików  a n g ie ls k ic h  i am ery k ań sk ich ,  
ci]j ? z o k rz y k ie m :  „niech żyją P o l a c y !“ rzu-

walki i na niemieekicli bokach zrobili 
n ' e> a2ab n *e zapomnieli bokserskiej

* ttiJâ erR!! znów, w innej okolicy saksońskiej, 
f><>W0 ,steezku Gommern, rzuciła się bez żadnego 
ł°?PasU 0a Polskich z Poznańskiego robotników

tłuszcza niemieckich chłopów. W tem 
jCik" ’ leżacem niedaleko od dawnego księ- 

W n ^ ' ckieg?’ mieszka dość dużo Polaków, 
I)r>g0 ê wzdłuż całego szlaku z Wrocławia 

% ło ez»a. Otóż zdarzyło się dnia 7 b. m., że 
Pięćdziesięciu rekrutów niemieckich, którzy 

V°Ńka Gommernu dla stawienia się do
Ul’ r° zP°częło sprzeczkę z kilkoma Polakami. 

któr' Ĉ’ Śa lzstrasse  powstała form alna bitwa, 
sPólj,j. êJ wzjęj0 U(jzia ł  miejscowe niemieckie po- 

° ‘ Ponieważ i Polscy robotnicy przybiegli 
b 1ia . P°moc, przeto niebawem całe miaste- 

5ków p i e l i ł o  się na dwa walczące obozy. Po- 
a4'Vt'He 0 natu ra ln ie  o wiele mniej, więc nic 
j%iów®0, 26 byli pokonani i cofnęli się do swych 
j h ^ 1 na które teraz tłuszcza napadła. W y la ­
ło i anu ^ rzwb bito okna, wpadano do pokojów 
st 0 n* ok â fia no kobiety i dzieci, a mężczyzn 
h ikóvp°y.arn' '  Niektórzy Polacy odpierali napa­
c h  bronią palną. Dopiero po kilku godzi- 

się policji i wojsku przywrócić

dopiero kiełki bismarkowskiego po- 
d ^ i e c i ^ i . b i k  tak dalej, rozwijając się, pójdzie, a 

Vv> dn v *Wości wyprowadzi Bartków Zwycięż­
c i e ż  ru ń  b ę d z ie !

i»„ *  w  S,p r a w y  p o e t y c z n e .
tiaS| l< a r J a tu  K oła  polsk iego otrzymu-

d Ńą ^Plijące sprawozdanie : 
kii b n f ° S zen' u Koła poselskiego polskiego

A ntypolskie heob.

* 'yąK u k o ń c z o n o  sz c z e g ó ło w o  o b ra d y  n a d

^ m i P ro je k tu  u s ta w y  o' P 0SP o l‘|® u s t ę .  
berą ‘ d łu ż s z e j d y s k u s j i  n a d  o s ta tn  ? 

’aĆ d n ra g ra fu  b rz m ią c y m  : „ O b o w ią z a  
^^Z bea posP o li te g o  ru s z e n ia ,  k tó r z y  j e d n a  ą  

n ' e P o trz e b n i do  s p ra w o w a n ia  ob o ^ ia“̂  
y  P u b lic z n e j lu b  in t e r e s u  p u b lic z n e g o , m o g ą

być uwolnieni od służby w pospolitem ruszeniu", 
uchwalono na wniosek p. Chrzanowskiego gło- 

j  sjowaćj za poprawką, aby w miejsce słów „mogą 
być uwolnieni (konnen enthoben  w erden)1',! po­
łożyć: „powinni być uwolnieni (sollen enthoben 
werden) j Ten ustęp § 2 wprowadzony przez ko­
misję izbową do projektu ustawy, tak brzm iał 
początkowo, a później dopiero słowo s o l l e n  
zmieniono na k o n n e n .

Po dość długich rozprawach, uchwalono 
boz zmiany wszystkie dalsze paragrafy ustawy, 
według projektu przedłożonego Izbie przez jej 
komisję.

Wreszcm p. Hompesch wniósł, aby Koło 
upoważniło go do przemawiania wśród rozpraw 
ogólnych w Izbie, nad projektem ustawy o po- 
spolitem ruszeniu, z wyraźnem oświadczeniem, 
że przemawia w imieniu Koła. — Koło wniosek 
ten  uchyliło, pozostawiając jednak  zastrzeżone 
sta tu tem  tak p. Hompeszowi jak  i innym człon­
kom wojskowej komisji izbowej prawo zabierania 
gfosu wśród rozpraw ogólnych lub szczegółowych 
w Izbie, nad wspommaną ustawą, ule w duchu 
uchwał Koła, jed n ak  bez oświadczenia, że prze­
mawiają w imieniu Koła.

U u e h  s o c j a l i s ty c z n i  . Znowu w tych okrę­
gach belgijskich, które niedawno uspokoił jen .  
Y an-der-fm issen , robotnicy zaprzestali pracować. 
Wszystkie faDryki i kopalnio w Charleroi są za­
mknięte, epidemm zmowy zatacza coraz szersze 
koła i garnie do siebie nawet te okręgi, które 
- -  jak  np. gencki —  nie brały udziału w nie­
dawnych rozruchach. Z drugiej s trony rząd n a ­
prawiając błąd swój pierwotny, z ogromną ener­
gią ściga agitatorów. Aresztowanych je s t  mnó­
stwo, a między nimi zaledwieg se tną  część sta­
nowią robotnicy, z którymi tez sądownictwo i 
władze administracyjne postępują  łagodnie, wi­
dząc w nich tylko ślope narzędzie prowokatorów. 
Ci zaś są to wszystko osobistości zagadkowe, 
zbieranina z całego świata, szumowiny społe­
czne Ze śledztwa się okazało, że głównym ich 
przytułkiem były redakcje socjalistycznych pism 
L e P m p le  i L a  Beforme. Więc oba te pisma 
zamknięto, akta zaaresztowano i redakcje rozpę­
dzono. Z owych aktów dowiedziano się wiele 
ciekawych rzeczy o pianach anarch is tycznych  
na przyszłość i o całej organizacji Tak doszedł­
szy do jąd ra  choroby, uderzył w nią rząd wszy- 
stkf imi chirurgieznemi instrum entam i i może... 
może wykuruje organizm społeczny, jeśli już  nie 
je s t  zapóźno.

Zastraszeni tą unzw ykłą  w Belgji stanow­
czością rządu, anarchiści t łum nie uciekają do 
Szwajcarji, a tam przyjaciele ftitają ich z otwar- 
temi rękami. Lecz i Szwąjcarja już. nie chce być 
Eldoradem dla anarchistów. W kantonie glaru- 
skim w net wydano postanowienie: „za wszelkie 
podburzanie do zakłócenia spokojuości publicznej 
za dążność do obalenia istniejącego porządku i 
za nakłanianie  go gwałtown°j zmiany urządzeń, 
naznacza się kara aresztu, albo więzienia, albo 
zamknięcia w domu poprawy". W innych kan to ­
nach miejscowe rządy zamierzają przystąpić do 
tego postanowienia, a rząd związkowy —  rzecz 
n iebywała i niemożliwa jeszcze przed paru mie­
siącami! —  bez żadnpj subjekcji wydał Rosji 
nihiłis tę  Kompowskaho, który w Szwajcarji dalej 
prowadził swe rzemiosło.

Na odebranie  przez parlam ent francuski 
urlopu, odpowiedział Basly, że przecież nie opu­
ści Decazevillu, bo „misją jego, nakazaną  mu 
przez sumienie i przez wyborców je s t  p o d ż e ­
g a n i e  basiujących robotników". Odpowiedź eo 
się zowie, szczera! A on» tak zaimponuwała 
parlamentowi, że postanowił zastosować do Ba- 
sly’ego najlżejszą z kar, oznaczonych regułami 
nem : oto, odebrać mu poselskie dyety i ogłosić 
o tem vi Journa l O ffc ie l.

W Akwizgramie aresztowała policja paczkę 
anarchistów, którzy nakłaniali robotników uo 
spalenia fabiyk. Między tymi anarch is tam i było

dużo kobiet, któro w turn iu iach  przemycały 
z Belgji do Niemiec proklamacje rewolucyjne i 
inne anarchistyczne druki. Turniuro ! i ty prze­
ciw m nie! — gotowe zawołać słodko - kwaśne 
liberalne rządy, a że one nie zwykły krępować 
„wolnej woli", więc nie poproszą prawodawazyd 
mody o wyrzucenie ze stroju tej zachwycającej 
ozdoby, lecz pewnie wydadzą policji rozkaz, by 
rewidowała turniury.

We Włoszech, w Piemoncie, agitacja socja­
listyczna silnie się rozw ija ,Ł a charakterystyką 
jej je s t  to, że nurtuje  warstwę włościańską. W e 
wszystkich wioskach co niedzielę jawnib odby­
wają się zgromadzenia, na których roztrząsają 
się takie kw estje :  jak  zniszczyć przewrotny k a ­
p i ta ł?  jak  wytępić klasy m a ję tne?  i t. d. W  ka-, 
żdej chacie, zamiast Ewangelji, leży katechizm 
socjalistyczny. W  Medjolanie zawiązało się sto­
warzyszenie „Nuova I ta lia" ,  w którego lokalu 
policja zrobiła rewizją i znalazła jakieś rewolu­
cyjne papiery.

Anglja. Gladstone wniósr dwa irlandzti^  
projekta, jeden  o politycznej odrębności Zielonej 
Wyspy (Home-Iiule-bill) i drugi —  bill agrarny. 
Przeciw obu opinja publiczna wystąpiła  z równą 
stanowczością, nietylko w stolicy i na  prowincji 
w Anglji, ale naw et w Szkocji, która dotąd s ta ­
tecznie popierała Gladstone’a. Mowa jego — jak  
wiemy —  sprawiła silDe w rażenie; potężnie tak­
że oddziałały na  deputowanych wjwody drugie­
go zwolennika reform gladstonowskich, .p. Mor- 
ley’a, sekretarza stanu  dla lr landji .  Ale zbladły 
te mowy w prom ieniach ostrej krytyki p. Cham 
berlaina, który przed tygodniem zrzekł się teki, 
aby nie brać na siebie pośredniej nawet odpo­
wiedzialności za stan rzeczy, który się. wytworzy 
wskutek niooględnośei G ladslone’a . — Po Cham­
b e r la in ie  wystąpił lord Churchill i, wyraziwszy 
ubolewanie, że tradycje parlam entarne  w A n g l , . 
me pozwalają żadnego projektu odrzucać w p ier-  
wszem czytań u, wniósł, aby bez rozpraw oba 
bille odesłano do komisji. I  tak się stało, jak  o 
tem wiemy z wczorajszego telegramu. Drugie  
czytanie billów zacznie się 6 maja, ale właśnie 
donoszą, że Gladstone nie c h c e  już  czekać tego 
term inu i zamierza ustąpić steru panu H art ing -  
tonowi.

S e rb ja .  Okólnikiem do przedstawicieli serb­
skich przy obcych dworach rząd zawiadomił, iż 
ministerjum Risticza jeno dla tego nie przyszło 
do skutku, że Risticz żądał znacznej redukcji 
wojennego budżetu, na  c o k r  il nie mógł sie zgo­
dzić ze względu na państwowe stanowisko Serbji 
i teraźniejszy stan rzeczy na półwyspie.

Korespondencje.
Z Li t wy  7 kwietnia.

Dawno wam nie przesyłałem wiadomości o, 
obecnym stanie rzeczy w nieszczęśliwej dyecezji 
Wileńskiej, gdyż uważam, żę je s t  lepiej cierpieć, 
nieszczęścia i smutki w milczeniu, n ź  sie sŁar,-u 
żyć i użalać. Ponieważ jednak  pragnąłbym , że­
byście mieli pojęcie o tem, co się teraz u nas  
dzieje, postanowiłem wysłać lis niniejszy.

Od chwili objęcia rządów dyecezji przez ks. 
p ra ła ta  Zdauowicza minęło już pół joku, a przez 
ten krótki okres czasu niejeden mieliśmy sm u­
tny fakt do zanotowania. Najprzód Bóg powołać 
raczył do siebie kilku kapłanów, z k tórych sp e ­
cjalnie wymienię księdza Ju l jan a  Syrunowicza, 
zmarłego w W i n i e  29 września 1885 r. Któż 
bowiem w Wilnie nie znał czcigodnego „księdza 
Ju l jan a"  ? Zajął on. po zniesieniu zakonu Ber 
nardynów, którego był osta tnim  kustoszem, m iej­
sce kapelana i spowiednika w kościele św. Mi­
chała, należącym ao klasz toru  PP . Bernardynek, 
i n a  rem stanów isku pozostał aż do śmierci, wy­
praszając się systematycznie od proponowanych 
mu wyższych godności. Był to m ąż o duchu pra­
wdziwie apostolskim, mąż odznaczający się go­
rącą miłością b l i ' niego, miłosierdziem nieznają- ,



cem granic i anielską dobrocią. Tylko mieszkań­
cy W ilna wiedzą, jak  on był niezmordowanym 
w konfesjonale, i ile dusz codziennie z Bogiem 
jedna ł ,  a cały fundusz znaleziony po jego śm ier­
ci wynosił cztery grosze. Czyż to nie był p r a w ­
dziwy naśladowca Chrystusa V Tysiące odprowa­
dzały zwłoki czcigodnego księdza Ju ljana  na 
miejsce wiecznego spoczynku, a pamięć jego ni­
gdy nie wygaśnie. - ■

Oprócz ks. Ju l jan a  zmarło vr dyecezji Wi­
leńskiej przez cały rok, t. j. od wydania rubry- 
celi na  rok 1885 aż do cli wili wydrukowania ru- 
bryceli na  rok bieżący (w listopadzie "188a r.) 
22 księży, licząc w to byłego pra ła ta  Kopeego- 
wicza.

Oprócz księży, k tórych śmierć zabrała, s tra ­
ciliśmy czasowo niejednego wskutek prześlado­
wania ze strony rządu. Od zeszłej bowiem j e ­
sieni ucisk Kościoła jeszcze się spotęgował i 
rozpoczął perjod niemożliwego szpiegowania i 
p rześladow ania  Duchowieństwa, rezultatem któ­
rego je s t  zsyłanie księży, zamykanie do klaszto­
rów, a w najlepszych razach przemieszczanie 
z probostw na wikarjaty. P rzytem  rząd się stara
0 to, żeby proboszcz z dużej parafji został wi- 
karjuszem w małej, a więc był skazany na bez­
czynność, podczas gdy duza parafja zostaje osie­
roconą. Naturalnie, że, rząd czyha w pierwszym 
rzędzie na księży pełniących sumiennie swoje 
obowiązki.

Nie mamy potrzeby rozwodzić się nad ce­
lami i znaczeniem tego sposobu postępowania, i 
powiemy tylko, że —  w zupełnym braku przy­
czyn usprawiedliwiających podobne prześladowa­
nie —  wynajdują się najlichsze pozory: w do­
kum entach  urzędowych, na mocy których się te 
gwałty popełniają, znajdujemy zwykle tylko ogól­
niki, jak  : „za fanatyzm," „za tamowanie rozwo­
ju  prawosławia," „za przeciwdziałanie intencjom 
rządu," „za dążności polityczne pod te bowiem 
kategorje podprowadzała się te insynuacji.-, pre­
teksty i donosy, na k tórych się prześlado­
w anie  opiera. —  Zsyłanie księży odbywa się na 
mocy rozporządzeń m inisterja lnych (przedstawie- 
nie do m in is tra  wychodzi od p. Kochanowa. k tó ­
rem u na szpiegach i a jentach nie zbywa), a 
adm in is tra to ra  dyecez uwiadamiają tylko „post 
factum" o zapadłym wyroku. O jakimkolwiek są­
dzie i mowy nie ma, a od księży podlegających 
karze nawet tłómaczenia się nie wymagają. Ł a ­
two sobie wyobrazicie, do jakiego stopnia doszły 
nadużycia, gdy wam powiem, że jeden ksiądz 
został  przeniesiony na wikarjat dla tego jedynie, 
że w paru słowach jego  kazania upatrzono „dą­
żności po lityczne,"  o których się księdzu na tu ­
ralnie ani śniło.

Księdza Zdanowicza tutaj oczywiście winić 
nie można, bo te rzeczy się dzieją mimo niego
1 —  wobec sytuacji opisanej — najliczniejsze 
protesty nie na wiele by się p rz y d a ły : każdy 
zrozumie, że nie ma wyjścia tam, gdzie t ryum ­
fują niesprawiedliwość, gw ałt  i przemoc mate- 
rjalna. Dla przekonania  was o prawdziwości za­
kom unikowanych wam szczegółów mógłbym wy­
mi eni ć nazwiska tych kilku księży, którzy zostali 
wygnani, ale uważam milczenie za lepsze, i po­
wiem to jedno, że jeden  z księży został wywie­
ziony aż do wschodniej Syberji.

Na zakończenie tej smutnej kroniki dodam, 
że rząd stanowczo zabiera znajdujące się w W il­
nie klasztory Karmelitów (przy kościele W szyst­
k ich Świętych) i b e rn a rd y n ek  (przy kościele św. 
M ichała) i tylko jeszcze wykonanie wyroku chwi­
lowo zostało odroczone.

Nie wszystkie to jeszcze sm utne wiadomości, 
którebym wam chciałzakomunikować, ale od opo­
wiedzenia reszty uważam za rozsądno jsze się 
w s trzy m ać ;  zresztą  już  to com wam powiedział 
da wam pojęcie o tem, co cierpimy.

Z wiadomości bieżących to was zająć może, 
że 23 1 24 marca odbyło się w Wilnie walne ze­
b ran ie  akcjonarjuszów wileńskiego banku ziem­
skiego, głównej prywatnej instytucji kredytowej 
na  Litwie. —  Na tem zebraniu powzięto w7ażną 
uchwałę zmniejszenia stopy procentowej poży­
czek, wydawanych pod zastaw nieruchomości. — 
Dotąd się płaciło od pożyczek długoterminowych 
wraz z amortyzacją kapitału 77z% i wskutek zaś 
wrymienionej reformy stopa procentowa została 
zredukowana do 6 %  na rok. L isty zaś zastawne 
będą przynosiły 5 proc. zamiast 6 pr., jak było 
dotąd Zm iana ta była konieczną, ponieważ wszy­
stkie 'u n e  banki ziemskie w Rosji takową już 
przeprowadziły, a specjalnie moskiewskiego b an ­
ku konkurencja dla wileńskiego byłaby szkodli­
wą. Przy sposobności dodaję, że sfera działań 
b a rk u  wileńskiego obejmuje siedm gubernij 
(W Jeńską ,  K ow ieńską , Grodzieńską, Mińską, 
W itebską , Mohilewską i Pskowską) 1 że aktywa 
rtanku wynosiły 1 stycznia 1886 r. pokaźna sumę 
44,679,760 rs. 53 kop.

Odezwę dzisiejszą kończę nota tką  meteoro­
logiczną : po długiej zimie nas ta ła  dopiero przed 
dziesięciu dniami nagła  wiosna, bardzo potrzebna, 
bo braK karm u dla bydła już powszechnie czuć

się daje. Daj Bo£5, żeby rok bieżący był pomyśl­
niejszy od ubiegłego.

W iedeń 13. kwietnia.
(Z rzDy. — Z Koła polskiego);

(X ) Z wczorajszych obrad nad budżetem 
m in is ters tw a sprawiedliwości, najwdęcej się opinia 
i dzienniki zajmują mową p. L ienbachera ,  lubo 
zdaje mi się, że ona wcale na to nie zasługuje. 
L ienbacher  pokazał się sobą, takim samym, jak  
zaw sze :  strzyże i g o li ;  sprzeczności w jego za­
patryw aniach  tylko za pomocą sofistyki dadzą 
się pogod/.ic.

Jedno  tylko powiedział trafnie, że czas juz 
nareszcie nie zaprzątać Izby sprawami języko- 
wemi, ‘lecz ryczałtem przekazać je  wszystkie do 
komisji językowej, skoro już raz taka komisja 
istnieje. N atom iast nader  przekonywającemi były 
wywody p. dr. Zuckra, przeciw wnioskom H erb­
sta i P lenera , żądającym podziału Czech na od­
rębne niemieckie i czeskie okręgi. A rgum ent do­
tyczący miast jes t  niezbitym. Miasta są prawie 
bez wyjątku mięszane. więc ani do niemieckich, 
ani do czeskich ckręgów nie mogłyby być zali­
czone. czyli, że trzebaby w takim razie stworzyć 
trzecią grupę n n ę s z a n ą —  więc wnioski opozycji 
osta tecznie  do absurdum prowadzą.

M omentem charakterystycznym  obrad bu­
dżetowych jest ,  że przy każdej niemal pozycji 
następują  starcia  o stosunki w Czechach ®  zale- 
dwo, że niekiedy o innych krajach je s t  wzmian­
ka. Je s t  to stan niezdrowy —  co mimochodem 
wtrącam.

Komisja do wniosku o podatku giełdowym 
wysadziła komitet, żeby wypracował projekt 
ustawy. Komitet jednak  nie może się tego pod 
jąć  od razu, jeżeli projekt ma być dojrzały — 
i w ogćlr możliwy, lecz musi wpierw sprawę 
zbadać, wysłuchać znawTców i interesowanych, 
czyli musi wpierw odbyć się ankrnta. Więc j e ­
żeli komisja uchwali ankietę, to co najrychlej 
dopiero w jesieni może przyjść do jakiejś  uchwa­
ły czy projektu.

W obradach nad ustaw ą o pospolitem r u ­
szeniu miał przemawiać p. Klucki, lecz osta- 
teczuie podobno w i m i e n i u  Koła polskiego 
nikt przemawiać nie będzie, tylko p. Hompesz 
zabierze głos. ale nie w imieniu Koła. Dlaczego 
taka zapadła  uchwała trudno zrozumieć. W łaśnie  
przy tej ustawie powinni byli Polacy zaznaczyć, 
że system autonomiczny wcale m e  narusza spo­
istości i siły państwa, że Polacy, przeciw k tó ­
rym srożą się gwałty  i prześladowania w dwóch 
zaborach i przy tej sposobności chcą okazać,, że 
państwo na nich liczyć może, że skoro Polacy 
bodaj z jednej prowincji, z Galicji, mogą obja­
wiać swoje uczucia i swobodnie się rozwijać, 
więcu też chcą bionić panstwa, bo żywią oni 
tradycje Sobieskiego, nie przestali  być mimo 
bindy i ucisków narodem rycerskim i wiernym 
i gdyby potrzeba, to Galicja pokazałaby, na co 
ją  jeszcze stać.

A umieją Polacy dotrzymywać przysięgi i 
bronić s z ta n d a ru ; naw et w pruskiem wojsku 
spełn ia ją  ten  honorowy obowiązek. Zdaje się, że 
wobec stosunków zewnętrznych i wewnętrznych 
je s t  nieodzownie wskuzanem, żeby t e r a z  w ł a ­
ś n i e  posłowie polscy, niając Jo tego bezpośre­
dni.,. sposobność, w sposób taki wystąpili przy 
uchwalaniu  ustawy o pospolitem ruszeniu, gdy 
przecież nie ma żadnego posła polskiego, k tóry­
by tych zapatryw ań nie podzielał.

Dzisiaj skom-zyła się nareszcie debata  bud­
żetowa ; cały dzień trwało posiedzenie do godzi­
ny 5. Zabrały te obrady 3 tygodnie, a 26 posie­
dzeń.

Dzisiejsza mowa p. H o m p e s z a  o egze­
kucjach i sprzedaży majątku chłopów, o potrze­
bie stosownej pomocy, zwłaszcza gdy egzekucja 
następuje  na skutek długów u dawnego banku 
włościańskiego, zasługuje na wszelkie uznanie. 
Poseł ten nowy zyskuje sobie sympatję i szacu­
nek, a gdy nabierze doświadczenia politycznego 
—  z którem przecież n ik t się nie rodzi — będzie 
należał do tych niewielu nowych, a pożytecznych 
posłów, którzy wyszli z osta tn ich  wyborów.

Sprawozdanie inspektora przem ysło­
wego dla Galicji.

i i i .
W iedeń J3 kwietnia.

Pod względem ekonomicznego położenia 
robotników nie ma zmiany na lepsze, mimo, że 
spadła  cena produktów. Robotnicy wiejscy, k tó ­
rzy sami produkują i konsumują żywność dla 
siebie i rodziny, nie odczuwają tego spadku, 
miejscy zaś robotnicy nie odczuwają go również, 
gdyż kupują  nie z pierwszej, aie z dziesiątej 
ręki, w m ałych ilościach, z dnia na dzień. N a­
glącą więc je s t  potrzeba towarzystw konsumcyj- 
nych, sprzedających dobry towar po cenach h u r-  
townych, również jak mieszkań dla robotników 
po miastach. Przebudowywanie się m iast je s t  
powodem, że robotnicy są wypierani za rogatki, 
do nor i legowisk niezdrowych, gdzie choroby

   '
są gospodarzem. Dobrzeby przeto było r* ‘ 0 
przym.jmniej wprowadzono w życie pi'zef '% zo 
kasach . chorych, zastosowywane dotąd ba J 
rzadko i bez należytej organizacji. liteił°^‘l ^  
rządu w tej mierze natrafia ją  na opór 
s trony pryncypałów, jak i robotników. W C,*L 
roku zatwierdził inspektor zaledwo 10 statl‘Tr 
kasy chorych. Tylko przy kolejowych wars* 
tach są wzorowe kasy chorych i apteki. jfl 

P an  S z c z e p a n o w s k i  w Peczyniż) 
u trzymuje kasę chorych i lekarza, którego r  J  
sam opłaca, oprócz tego zamierza wybud°' • 
szpital, a wszystkich robotników ubezpje® • 
przeciw wypadkom. Je s t  tam i bibljotcka i L’ ^  
telnia, tak samo jak  w warsztatach koleje''? 
w Z a g ó r z u ,  gdzie dyrektor M a j e w s k i  g |  
II wie o dobro robotników się stara. EobotT 
jego przyzwyczajeni nadto  zostali składać os? 
dności, po które pocztmistrz co sobotę sam l r ' 
chodzi. c

Do sprawozdania  dodał inspektor osop 0 
dwa dodatki, eden o B o r y s ł a w i u  i 
Ś w i ą t n i k a c h .  Są to rzeczy nader  zajmuj? 
d l a  k a ż d e g o ,  więc je  tu  s treszczam y: . .

Okręg przemysłowy B o r y s ł a w  obejmuj 
Borysław, Tustanow ice, W olanka, Mroźu ^  
Schodnica, Popiele, Truskawiee i Osów. 
kopią w Borysławiu i Wolance, w innych m1X  
scowościach naftę. J e s t  tam szaehtów '
w tej liczbie 820 szaehtów wosku, a 606 sza eh

tów nafty Ale co najgorsza to to, że jes t  ^  
351 przedsiębiorstw kopalnych, a więc .stan u1, 
zdrowy Iiaubw irthschuft, zupełnie jak  w gabO^ 
skich lasach Robotników jes t  razem 8^P> > 
niemeldowanyeh nadto do 4000. Liczby te aiM 
miarę ważności tej produkcji. Najważniejsze 
przedsiębiorstwa (322)- w Borysławiu i Wołam 
obejmujące 1350 szaehtów i około 11.000 rm 
Uników. Inspekcja kopalni odnywa się na P°. 
stawie regulaminu s tarostw a drohobyckiegc 1 
ry obejmuje pewne normy co do be<,pieczeń”1'', 
lecz nic nie mówi o stosunku robotniKO# 
pracodawców. Mimo zmian w ustawie 
słowej przestarzały ten regulamin ołwwił*?^ 
dotąd. Stąd też wytworzyły się tak anorm8' 
s tosunki, tak bezprawne, że „włosy stają 
głowie*. Inspektor powołuje się na opisy sZ? 7  
gółowe w dziełku Dr. W ładysława S z a j n o c b '
„Górnictwo naftowe w G a lic ji“ —  mówi o
sznyck rzeczach, przytoczonych w tem dai0< j. 
na które przecież dotąd władze nie zwróciły  , 
Co do robotników, to żyją oni tam w w aru n l* ^  
jakich ani w Austrji ani w Europie nigdzie ^  
ma i być nie mogą. N ad zo n ó w , steigerów, 
na całą okolicę 3 ! jeden na 475 szaehtów. TjP J  
L a  societe frangaise  de la cire m inerale et 
pctrole  pracuje ze znawstwem technicznem, z 
sztą dowolnie, byle tanio. Są niby nadzorcy f j, 
bót, ale zupełnie nie ukwalifikowani; •wszystj11.! 
ich je s t  razem 17 i ci są odpowiedzialnym1 
kierownikami robót za k tórych się chowają 
sum ienni właściciele. Je s t to  nadzór form9*, 
tylko, żeby się zdawało, że jest,  lubo obow' j, 
żują się nadzorcy przed sądem odpowiadać i %  
siadywae w danym ra^ie kozę. W ięc też wypa 
nieszczęśliwe są nader liczne, ale zarazem i jJ, 
ski z takiego gospodarstwa mizerne. W Bor’ ^  
win stoi 1487, w Wolance 240 opróżniony jj 
szaehtów, na które pieniądze zmarnowano. 
w r. 1884 wartość produktów wynosiła 4 inHj°J 
złr., to równie wysokie są koszta, a są przed8 1 
biorcy spekulujący na zysk i z  tych kosztów.  ̂

Robotników są dwa rodzaje: zależn1
kasjerów, oraz pracujący na w łasną  rękę. Z pic ^i,
szymi obchodzą się kasjerowie, juk z ko ^

Ĵ ‘ b̂zalrudria .  Za to zatrudnien ie  p ła c i jem u  r° ^
Taki kasjer daje m wikt, mieszkanie, on

. . . I
tnih 1 0%  z płacy, wynoszącej za 12 
centów do 1 złr. ReBztę'i odbiera mu kasj>r f 
jego żona za żywność i trunki, za legowisk0’̂ , 
robotnik zostaje mu oczywiście zawsze d łu żn i^  
tak, że nie ma nic na ubranie, an m<fT' y  
wydobyć z niewoli. „Niewolnicy naftowi w t  „ 
m anach", to straszny los za ciężką pracę
spekulanci na nich robią pieniądze.

Niezależni od kasjerów robotnicy oaj°  ̂
się w dzień na nowo i musi im być płaca pj # 
p r z ó d  w7ręczona , g d y ż  n i e  u f  a j ą b 9 ! y  
r o m .  Lecz mimo to są wyzyskiwani; gdyz i* 
s jer s trąca  im 1 0 %  jako opłatę za przyjf 
nadto i ci są skazani kupować żywność u %|,
rek, czyli cały zarobek 11 nich tracić. WTięd " yi 
tuicy są źle odziani, źle żywieni, n a r a ż e n i , ^  
roboty na setne  niebezpieczeństwa, więc >, hej 
m o r  a 1 i z a c j  a straszna tam panuje  W c'' (fj 
izbie nocuje 60— 70 osób oboji j płci. jedDU 
drugiem, w brudzie, w ubraniu, — tak 
sno, że na drugi bok nie mogą się obrocK- pi­
są pracownicy naftowego przemysłu w je g 9 
sku, w Borysławiu 1 J e s t  to stado ludzi r jjje.K 
łych z całego św ia ta ;  co się między nim 
nikogo to nie obchodzi, niech karki ^ r^c.^epis  ̂
w karczmie czy w szachcie. Prawo i I 1®' 
nic tu nie znaczą, nikt na  nie nie '■*' y e ' 
żeli robotnik zachoruje lub dozna wyp“c*’*1'



sz^TTTr
Jak ‘ Veg°, natenczas albo leży opuszczony
W * * ™ ,  albo go chyłkiem po za tery tor jurn 
®beii ? v skie wy ni osą, byle przedsiębiorcy nie 
fZęsto i Potu- Chorych robotników przynoszą 
już „> “ ° szpitala w Drohobyczu n a g i e  h . gdy 
k°pa| ?r°ha weszła w groźne stadjum, Inspekcja 
^ a'via'ana nom ifi aluą, pozorną. „Dla lłory- 
korpjs Powinna być utworzoną osobna władza. 

Samiczy." Sa to stosunki stokroć 
jącyPu Jak w amerykańskich osadach wyrastają- 
ekspi z P°d ziemi, gdziekolwiek je s t  coś do
W ^ ° al°wania. Nigdzie nie je s t  m ater ja ł  ludzki 
I \Vj„. , sposób eksploatowany i n i s z c z o n y .

‘ A lt trwają już te s tosunki! Teraz na- 
śtyjjw/ ‘^spektor przemysłowy wyciąga j e  na 
f t aQ, Z iem ie ,  więc należy się spodziewać, że 
cieg 1 e s t n i c t w o wytęży energią, żeby prze- 
tistuj '' *’a rbarzyńskie. kraj hańbiące stosunki

K R O N I K A .
6zk a t \o ^ r ' Najj. P a n  ud z ie l i ł  z prywatnej swej  
^  j a , y gm inie  P a w ło k o m a ,  w pow. brzozowskim ,  
Po^o” • aUrację  i w ew n ętrzn e  urządzenie cerkwi,  za-  

y  kw ocie  5 0  z ł.
!'U- P a n  za tw ier d z i ł  wybór w ła śc ic ie la  dóbr  

^ h, P o l a ń s k i e g o  na prezesa  R a d y  powiatowej  
U(,zaczn.

S^.^U liiow iinia. R a d a  szkolna  krajowa zamia-  
*3  ̂ a oauezycie la  ty m cz a so w eg o  M ikołaja  K ajeta -  
Oj'ejfe aszk iew icza  w  Z ułu kw i,  r zeczy w isty m  na u czy ­
ł y  szkoły  etatowej w Z a łu k w i ; nauczycie la  

a D o m o s ła w sk ie g o  w  Czerminie,  r zeczy w i­
s te , ,  a a uezycielem szko ły  etatowej w T r z e i a n i e ;

tCiela F e l ik s a  R y b iń sk ie g o  w Tarnowie ,  rze-  
S  § t . ® nailczyc ie lem  m łodszym  szko ły  etatowej  
ń»eojji llsinie w  T a rn o w ie ;  n a u czy c ie la  J a n a  Cheł-  

w  S z c za w n icy  w yżnej ,  r zeczy w isty m  nau-  
s z k j ły  etatowej w  S zczczaw nicy  w y ż n e j ; 

t y m cza so w ą  szko ły  etatowej w  Źurowie  
fitkoK.  ̂ G a w l ik o w sk ą ,  r zeczy w istą  nauczylką tejże 

ąć n a u czyc ie lkę  A lek sa n d rę  T urna l lów n ę  w No-  
j ,argu, r ze cz y w is ta  nauczycie lka  sz k o ły  etato-  

w N ow ym  T argu  i nauczycie lkę  tym-  
chn  ̂ 8zkoły etatowej wr Z a leszczyk ach  J a n in ę  

» ? ską, rzeczyw istą  nauczyc ie lką  tej szk o ły .
^  u zupełn iający jed n eg o  członka R a ­
j t e k  latowej w  Ł ańcuc ie ,  z grupy g m in  wiej-  

’J ° z p i s a n y  z e s ta ł  na dzień 19 maja b. r. 
rzy w yborze uzupełn iającym  jednego  

J>°Si a S a d y  pow. w  R oh atyn ie ,  z grupy w ięk szy ch  
Si ,  u.j.Û (;P w y b ra n y  z o s ta ł  p. W in c e n ty  Ż e lech ow -  

I f ś c i c ie l  dóbr.
* > \  .  1i r y t o w a n y  lekarz p ow ia tow y  w  J a r o s ła -  

r- Aureli  P iech ,  o trzy m a ł  w uznan iu  s k u t e ­
r y  zlała ln o śc i  w  publicznej s łużb ie  sanitarnej,  

iirSarsk'°go  radzcy.
^ ł y  ‘ y b o r y  w  T a m o w s k l c m .  W czoraj odby-  
N i a(j.8l§ wybory  do R a d y  p a ń stw a  z m niejszych  

w okręgu T a rn ó w -P i lz n o -D ą b r o w a .  D z ieje  
^ j / A ° rów 8!ł  n a s t ę p u j ą c e : 

łbof °j*CZas la ta  w  z e s z ły m  roku, przy ogólnych  
R a d y  p a ń stw a  toczy ła  s ię  tam zac ię ta

hJ a ^
« s  x d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t n .

Przez
Jerzego Ebersa.

t z ^ r z ^  s â re m b s tubram nem i Tebaini, Nil się 
j 8ki ( a ,_ W zgórza biegnące po obu stronach 
Po Przybierają kształty w yrazistsze; po-
fij^M A  kręglowate szczyty wyskakują ostro 
ąpJriyA askie grzbiety różnobarwnych gór wa- 
kih^Hwli ° a których nietylko palma nie rośnie, 

]ę'Ł ‘jhwast pustynny korzeni zapuścić uie 
')ni‘enisto rozpadliny i wąwozy prowadzą 

|)fA§a Vv̂ ° r ’ p o z a k tó re m i  rozciąga się pustynia, 
i ^ ż e ^ ^ ^ k i e m u  życiu, p iasczysta i kamienista,

" 3lana tu i ówdzie skalistemi urwiskami 
Sjp P0z.'Vz^brz kępami.
tjĆ HŻ j|(jd górami wschodniemi pustynia ciągnie 
y ń i m fn°i'ze Czerwone, poza łańcuchem  za- 
H A la n i  bezgran iczną  —  jak  wieczność.

st\v0 ? .wierzą, iż po za nią poczyna się 
y  Jjj ie rei

6 rijł temi dwoma rzędami wzgórzy, 
ki,,/1 puA "'nly i tnury bronią przystępu pia- 
kiyljlCy naynnym, płynie wspaniały i hoży Nil, 
kh]j ° ś ó ' i ach  sw oich 'b łogosławieństwo i po- 
i zei-0{,°Wy(. i^^ aoy zarazem ojcem i kolebką istot 
\ f k i 0 Sz *• Do obu brzegach swoich rzucił 
!V łul, >Komaf? czarne-i> żywiej ziemi, a w gię­

ty; i i kłębią się miriady mieszkańców, 
S y A ^ ch .n  r orze strojnych. Po szklannej jego 
?'icJ*> s i w -  Jw a  kwiecie lotusu, a w papyru- 
'tą ae „ 9i nad brzegami gnieżdżą się nie-

'^ryw gór; ''.‘“dy ptastwa wodnego. Miedzy Ni- 
ają ^  1 c 'ągną  się role, które po siewach 

zbivfa  ̂ rnnią niobieskawo-zieloną, a gdy 
O dchodz i  litem błyszczą złotem.

walka ,  która o d s ło n i ła  g łęb o k ą  ranę na  zdrowem
cie le  organizm u sp o łeczn ego  zachodniej G a lic j i .  — 
W  sk utek  raczej może nieporozum ienia  niż złej woli ,  
a najbardziej może w skutek  prywatnej ambicji  paru  
osób, z ło ż y ły  s ię  tak rzeczy, że można b y ło  sądzić ,  
iż dwór i plebanja s ta n ę ły  wrogo p rzec iw  sobie.  —  
K siądz  K opyc iń sk i  o trzym ał  m andat i po otwarciu  
R a d y  p a ń stw a  w y jech a ł  do W ied n ia .  W  trakcie  tego  
jednak  osierocona dyeeezja o trzy m a ła  pasterza, k a p ła ­
na wie lk iej  pobożności  i patrjotyzm u. K s .  b iskup  
Ł oboz ,  oceniając pedagog iczne  przymioty ks.  K opy-  
c iń sk ieg o ,  po lec i ł  mu z ło ży ć  m andat,  g d y ż  u w a ża ł ,  
że w  sem inarjum  tarnow skiem  zużytkuje zdolności  
je g o  pożyteczniej dla K o śc io ła  i kraju. K s .  K opy­
c iński m andat z ło ż y ł ,  a w ła d z a  rozp isa ła  now e  w y ­
bory. W ó w c z a s ,o b y w a t e le  wiejscy , ch cą c  załagodzić  
wrażenie  zeszłorocznej  w alki ,  u c h w a li l i  p o s ta w ić  i 
przeprowadzić  kandydaturę  którego z po w a żn y ch  i 
p ow ażanych  ka p ła n ó w ,  aby tem dać do poznania ,  że 
w  walce zeszłorocznej  nie o ż y w ia ła  ich jakak o lw iek  
n ie ch ęć  do k a p ła n ó w  ogóle,  ale tylko specja ln ie  
nie życzyli  sobie  wyboru ks.  K opyc iń sk iego .  A b y  to 
zam arkować,  postawili  kandydaturę  ks.  F ra n c isz k a  
L eśn iak a .  —  M iejscowe przedwyborcze kom itety  k a n ­
dydaturę tę u c h w a li ły ,  a kom ite t  cen tra lny  ją  z a ­
tw ierd z i ł .

A  jakiż  ep i lo g  tej sp r a w y ?  —  Oto w czorajszy  
rezu lta t  g ło s o w a n ia :

W  Tarnowie  g ło su ją cy ch  1 6 2 :  ks.  Kopycińsk i  
1 2 6 ,  ks .  L e śn ia k  4 1 ,  k s iążę  P o n iń sk i  3, dr. R u to-  
w ski  1, B o ry czk o  1.

W  P ilzn ie  g łosujących  1 6 7 :  ks.  K o p y c iń sk i  
1 3 8 ,  ks.  L e śn ia k  29 .

W  D ą b ro w ie  1 2 3  g łosu jących  : ks. K opyc iń sk i  
9 3 ,  ks. L e śn ia k  24 .

P rz ew id y w a l iśm y ,  że tak będzie.  Mniej więcej  
od m ies iąca  nie b y ło  n iem al  dnia, ż eb y śm y  nic  o- 
trzym ali  z tych okolic jed n eg o  a czasem  i po parę  
l is tów , starających  s ię  w c ią g n ą ć  n a s  w  wir  akcji w y ­
borczej.  N ic  d z i w n e g o ; w ybory  m ają tę sm utną  
s t r o n ę ,  że podsycają  ty s ią c e  n iezu pe łn ie  s z la c h e ­
tnych  am bicyj pry w a tn y ch ,  n iezaw sze  m ających do­
bro kraju na celu. —  M ilcze liśm y  jednak  w y trw a le  
w  tej spraw ie ,  bo nie  ch c ie l iśm y  brać na siebie  od­
p ow iedz ia lnośc i,  że przy czy n i l iśm y  s ię  w czem koiw iek  
do rozjątrzenia u m y s łó w .

A  i dzisiaj ją trz )  ć nie m yśl im y .  B o  pomimo  
tego  rezultatu wyborów , który u w a ża ć  m ożna jako 
danie pewnej sa tys fakcj i  ks. K opyc ińsk iem u —  s a t y s ­
fakcji niepociągającej za  sobą  żadnych n a s tę p s tw  —  
o g ó ł  d u ch o w ień s tw a  owych okolic  z ło ży  przy n a s t ę ­
pnych  w yb orach  dowód, że uw a ża  w alkę  da lszą  za 
rzecz zarówno zg ubn ą  dla  kraju ja k  i dla K ośc io ła ,  
i z równą serdecznośc ią  przyjmie w y c ią g n ię tą  rękę  
do xgody, z jaką ona zapew ne  j e s t  podaną. A  ks.  
K opycińsk i  w  tej sym patji ,  jaką  mu okazali  w yborcy ,  
będzie  w id z ia ł  ty lko s i lny  im puls  do dalszej pracy  
na tem polu, które mu w sk a że  jego  na cze ln ik  d u ­
chow n y .

Z W iednia nadchodzi nader  sm u tn a  w ia d o ­
m ość. Oto jenera lna  dyrekcja kolei p a ń s tw o w y ch  
p o lec i ła  podobno p o w strzy m a ć  budowę g m a c h u  dla  
dyrekcji lw ow sk iej ,  a to dlatego, że gm ach  ten 
u zna ła  za „zbyt o k a z a ły “ dla  L w o w a .  W ię c  podczas

Przy źródłach i s tudniach rosną drzewa sykomo­
rowe, szeroki cień rzucające, a s tarannie  pielę­
gnowane paliny daktylowe we wdzięczne klomby 
się grupują. Płaska, corocznie wylewami zrasza­
na i nawożona rola, odrzyna się od piasczystego 
podnóża gór niby ogrodowa ziemia na  grządkach 
od ścieżek żółtym żwirem wysypanych.

W  czternastym wieku przed Chrystusem, 
to je s t  w chwili, w której czytelnika naszego 
wprowadzamy do Egiptu, ręka ludzka w wielu 
miejscach w Tebaeh wznosiła wysokie tamy ka­
m ienne i bulwarki, stawiając niemi wodzie n ie ­
przeparte zapory i chroniąc tym sposobem od za­
lewu ulico i place miejskie, domy, pałace i 
świątynie.

Silnie zamykane kanały biegły od tam 
w głąb kraju, a pomniejsze rowy boczne roz­
chodziły się po ogrodach tobańskich.

N a prawym, wschodnim brzegu Nilu wzno­
siły się ulico s łynnej stolicy Faraonów. T aż  nad 
rzeką stały ogromne, różnobarwne świątynie 
m iasta  A m onu; po za niemi, niodaleko od gór 
wschodnich, a naw et pod samemi ich stopami 
piętrzyły się pałace królów i wielmożów i bie­
gły cieniste ulice, na których cisnęły się do sie­
bie wysokie a smukłe domy mieszczańskie.

Wielki nich i życie panowały na ulicach 
kwitnącej rezydencji Faraonów.

Zachodni brzeg Nilu całkiem inny obraz 
przedstawiał. I tutaj wznosiły się piękne gm a­
chy i roili się ludzie; ale kiedy po tamtej s t ro ­
nie rzeki widać było zbitą masę domostw a oby­
watele głośno i wesoło oddawali się zajęciom 
i zabiegom dziennym, z tej strony oko spoty­
kało tylko wielkie i wspaniałe budowle, dokoła 
których cisnęły się mniejsze domy i chaty, niby 
dzieci tulące się pod opiekę macierzyńską. Zre­
sztą te  grupy budynków stykały się ze sobą.

Kto wszedł na górę i spojrzał ku nim na 
dół, doznawał wrażenia, jak  gdyby pod nim le-

gdy w  W ie d n iu  z podatków c a łeg o  p a ń stw a  budują  
g m a c h y  pożerające miljony, to prosta ka m ien ica  —  
parę se t  ty s ię c ę  kosztująca  —  ma być zdaniom paua  
C zed ika  zbyt  okazałą  dla L w o w a !

C zekam y sp ra w d zen ia  się  tej w iadom ości ,  a 
jeże li  s ię  spraw dzi,  to wypadn ie  z a sta n o w ić  s ię  nad  
tem, ezy  p. Czedik nie j e s t  za okaza łym  figurantem  
dla kolei g a l icy jsk ich ?

P ropozycja. Od jednego  z pow ażnych o b y ­
w ate l i  m ia sta  otrzym ujem y l i s t  z prośbą, a b y śm y  
p rzed łoży l i  naszej nowej R ad z ie  m iejskiej  i jej za­
cnemu P rezy d en to w i następującą  propozycję  : Odda- 
w n a i s tn ia ł  w  P o lsce  zwyczaj,  że dla uczczen ia  
Ś w ię ta  Z m artw ych w stan ia  P a ń sk ieg o  dawano pod­
czas rezurekcji,  o godz.  6 rano, 3 3  w y s trz a łó w  
z moździerzy. W  m iastach ,  m oźdz ierze  za stęp ow an o  
armatami. Z w yczaj  ten i dotąd j e s t  s tarann ie  p ie lę ­
g n o w a n y  w  w ie lu  naszych  m iasteczkach .  W e L w o ­
w ie  u p a d ł  jednak .  Z m oździerzy  n iepodobna s tr z e ­
lać  w  w ie lk im  m ieście,  a dz ia ł  nie  m a m iasto  do 
swej dyspozycji .  J ed n a k że  sąd zim y,  znając rel ig ijne  
uczuc ia  J .  K r.  W . ks. W irtem b erg sk ieg o ,  że g d y b y  
Rada m iejska u c h w a li ła ,  a p. P rezy d en t  u d a ł  s ię  
do niego z prośbą, to n iezawodnie  przy sta łb y  on na  
to, aby na koszt  miasta  dano w tę rocznicę naj­
w iększej  i na jszczytn iejszej  oliw ili w dziejach  
św ia ta  C hrześciańsk iego  3 3  sa lw  d z ia łow ych .  D la  
nowej R a d y  m iejskiej ,  na  którą z taką sym patją  
patrzy  ca łe  o b y w a te ls tw o  L w o w a ,  by łoby  to także  
pięknym  prognostykiem , g d y b y  sw ą  czynność  rozpo­
czę ła  od uchw ały  przywracającej nasz dawny, a tak  
dobry zwyczaj.

Adresy R usinów . W  Czasie  czy tam y :
„ A d resy  do cesarza i papieża, pod p isyw ane  

w tej chw il i  przez rusk ie  d u ch ow ień stw o  S t a n i s ł a ­
w ow skie j  djecezji,  s ta n o w ić  będą a k ta ,  przynoszące  
ch lub ę  i autorom  i tym, którzy po d p isa m i sw ojem i  
w s z y s tk o  aprobują. A d res  do ceserza  pe łen  gorącej  
a szczerej lojalności nie zaw iera  ani c ien ia  skargi ,  
choc iażby  tylko ubranej w de likatną  formę życzeń.  
N a to m ia s t  przebija z każdego  ustępu  serdeczna  
w d zięczno ść  za w s z y s tk ie  ła sk i  i dobrodziejstwa,  
jakich  doznają R u s in i  pod ber łem  H a b sb u r g ó w  na  
polu k o śc ie ln ego  i narodow ego  życia .  U tw orzen ie  dje­
cezji S ta n is ła w o w sk ie j  przedstaw ione  j e s t  jako  no­
w e  dobrodziejstwo, a dobrodziejstw a przedtem  d o ­
znane i prawa ju ż  u zy sk a n e  w yl iczone  są w iern ie  
i szczegółow o. A d res  do papieża  tchnie  szczerem  
przyw iązan iem  do S to l icy  A p o sto lsk ie j ,  i św ia d o m o ś­
cią tego, co znaczy dla R u s in ó w  unja koście lna .  
A d r e s  sk ła d a  S to l icy  A posto lsk ie j  przo dew szy stk iem  
podziękow anie  za te, że obrządek gr. kat. ,  dzięki  
t ro sk l iw o śc i  pap ieżów , za ch o w a n y  z o s ta ł  bez skazy,  
a K o śc ió ł  gr .  kat.  zawsze  m oże l iczyć  na ojcow ską  
m iłość  Ojca sw .  A d re s  przypom ina nadanie  godności  
kardynalskiej  m etropolicie  lw o w sk iem u  L ew ick iem u,  
ezem Sto lica  A p o sto lsk a  w y w y ż s z y ła  K o ś c ió ł  gr. kat.  
W d zięczn o ść  w yraża  adres także  za to, że  c iężk ie  
przewin ienia ,  jak iego  się  dop uśc i ły  niektóre in d y w i­
dua odszczep ieńeze  w  ostatn ich  czasach ,  nie  z a ­
c h w ia ły  Stolicy A posto lsk ie j  w zaufaniu o kazyw an em  
odtąd R u sino m , a s treszczającem  się  w pięknem  
zdaniu :  O niei JRuihem p e r  vos totum  orientum  
convertendum  spero!  S ło w a  te podnosi adres nie

żała grom ada wsi są s ied n ich , z wspaniałemi 
dworcami pańskiem i; kto z równiny popatrzał 
ku wschodniemu stokowi gór zachodnich, odkry­
wał setki zamkniętych bram, jużto pojedyńczo, 
już  to szeregami obok siebie leżących. Niektóre 
z nich wznosiły się u stóp wzgórzy, więcej ich 
było w połowie, a inne znów w znacznej pię­
trzyły się wysokości.

A jakże  odmienne było to poważne, niemal 
uroczyste życie na tutejszych ulicach, od tego 
żwawego, chaotycznego zam ętu panującego po 
drugiej s tronie! Tam, na prawym brzegu rzeki 
wszystko było w gwałtownym ruchu, wszystko 
pracowało albo spoczywało, bawiło się albo c ier­
piało, działało albo mówiło; tuta j,  na lewym, 
mało kto co mówił, jakiś czar hamował kroki 
wędrowca, jakaś blada ręka zdawała się zaćmie­
wać każdy blask wesołego spojrzenia, spędzać 
uśmiech z każdej twarzy.

A jed n ak  przybijała do tego brzegu nie 
jed n a  świetnie przystrojona barka, rozlegały się 
chóralne śpiewy, przeciągały wielkie procesje 
ku górom zachodnim. Ale te statki przewoziły 
umarłych, te śpiewy były pieśniami żałoby, a te 
procesje to orszaki pogrzebowe.

Jesteśm y w tebańskicm mieście umarłych.
W prawdzie i tutaj nie brakło ruchu i życia, 

gdyż dla E g ipcjan ina  nieboszczyk nie umiera. 
Oli zam ykał mu oczy, odprowadzał go do nekro- 
polji, do domu balsam iarza czyli kolchity i do 
g ro b u ;  ale w iedział,  że dusza jego żyje, że 
usprawiedliw iona jako Oziris w słonecznej łodzi 
niebo objeżdża i w każdej postaci jaką  przyjąć 
zechce może zstąpić na ziemię i brać udział 
w życiu i bycie tych, którzy na niej pozostali. 
Dla tego s ta ra ł  się o przyzwoity pogrzeb, prze- 
dewszystkiem za.ś o trwałe zabalsamowanie zwłok 
i pam iętał o ofiarach dla um arłych , które po­
wtarzały się w pewnych oznaczonych te rm inach ,



jako 'reinlii iscehoję ty lko ,  lecz ja k o  d ew izę  p e łn ą  ż y ­
wotne, d o n io s ło śc i" .

Sprawozdanie m c t e n i O l o g i c z n c  z dnia 15  
k w ie tn ia  1 8 8 6 ,  9  godz. rano.

P rz y  w ie trze  w sch o dn io -p o łu dn iow ym  i zm ien­
n y m  stan ie  "dęba, b y ł  dzień w czorajszy  pogodny.  
Śr e d n ia  temperatura dn ia  byra 11 .9° ,  naj w yższa  1 5 .4 ° ,  
najn iższa  dz iś  w  nocy 7 .4 °  C.

P ro g n o za  na dobę n as tęp ną  od godz iny  12-tej  
w  p o łu d n ie  dnia 15  k w ie tn ia  w  prom ieniu 5 0  k i ­
lom etrów :

P rzy  w ie trze  o n iepew ny m  kierunku i średniej  
tem peraturze  dnia około 1 3 °  C., stan nieba z m ie n ­
ny ,  pow ietrze  m iernie  w i lg o tn e ,  pogodnie.

IV ki. i s t j i  przyw rócenia  w a lu ty . Z B u d a ­
pesz tu  d o n o sz ą ,  że uk ład c ło w o -h » n d lo w y  pom iędzy  
A u str ją  a W ę g ra m i  om awia  m ięd zy  innem i także  
k w estję  przywrócenia  w a lu ty .  P o s ta n a w ia  m ianow ic ie ,  
że oba rządy są  i nad a l  obow iązane  wedle m ożnośc i  
staraó  się  o w p ro w a d zen ie  w a lu ty  m etalowej,  a nadto  
z a s trz e g a  zw ołan ie  osobnych  ank iet  fa c h o w y c h ,  m a ­
ją c y c h  zbadać pożytek z przyw rócenia  kursu m onet  
z ło ty c h  w iu s t r o - W ę g r z e c h .

T a u c h w a ła  j e s t  jakby odpowiedzią  ze strony  
w ęgiersk iej  na żądanie  p rzed l i ta w sk ieg o  m in is tra  
BKarbu, żeby przynajmniej p r z y g o to w a w cze  czynnośc i  
w  tej mierze podjęto. W  każdym razie  zrobiło  się  
z n a c zn y  krok naprzód, W p r a w d z ie  teoretyczna g o t o ­
w o ś ć  do sk a so w a n ia  papierowych banknotów, a w y ­
p ła ty  z ło tem  nie w y s ta rc zy  do dopięcia c e l u ; atoli  
jeże li  k w es t ja  w a lu ty  poddaną zo sta n ie  fachowem u i 
gru n to w n em u  rozbiorowi, jeże l i  ank ieta  wyrobi sobie  
ja sn e  zdanie o tem, jak i  sy s tem  w a lu ty  od p o w ia d a ł­
by najbardziej n a szy m  potrzebom, tudzież  jak ie  b y ­
ł y b y  najodpow iedniejsze  i na jpew niejsze  środki do 
zaprow adzen ia  w a lu ty  m eta lowej i u tr z y m a n ia  jej 
na przy sz ło ść ,  — n a iedy  u z y sk a  s ię  przynajmniej  
t y l e , że oba rządy w oliwili kiedy m aterjalne w arun­
ki będą sprzyjały ,  p rzystąp ią  b ezzw ło czn ie  do dz ie ła  
i będą  m o g ły  szybko je  przeprowadzić .

Nie da się  przewidzieć ,  jakie będzie zdanie  
a n k i e t y ; atoli z g ó ry przyjąć m ożna napew no, że po 
dokładnem  zbadaniu  potrzeb naszej monarehji,  i je ś l i  
nie nastąp i jakaś  g w a ł to w n a  zm iana w  m ięd zy n a ro ­
dow ych stosunkach w a lu to w y ch  do tego czasu, to 
w y k o n a l n e  projekty przywrócenia  w a lu ty  w A u -  
s tr o -W ę g r z e c h  nie  będą m o g ły  w  żaden sposób  
oprzeć s ię  na  zaprow adzen iu  sys tem u m onom eta licz-  
n t g o  (tj. w a lu ty  tylko złotej).

W łościan ie kupują w ieś Toki, 1200 m o r­
gów  od hr. T a d eu sza  D z ied uszy ck ieg o .  P iękn y  przy-  
kfaa gospodarności  i spo łecznego  rozwoju przedstawia  
w ie ś  Toki, w  Zbarask iem . N iedaw no  b y ło  t a n  cztery  
sk lepy  żydowskie,  dziś j e s t  jeden  chrzese iańsk i.  nie  
m a  we w s i  ani jednego  żyda. K a rczm ę  zaarend ow ał  
h aj ni aj etn i ej szy  gosprdar?, a szynkuje  tam pisarz  
gm inny,  także w ie śn ia k .  Sk lep  ch rześc iań sk i  je s t  
w  ręku przedsięb iorczego  gospodarza  K o ste ck ie g o ,  
który sprzedaje takżo towary ło k c io w e  w Tokach i 
po jarmarkach okolicy.

Otóż guspodarze tej g m in y ,  1 5 0  posiadających  
razem 1 5 0 0  m orgów  gruntu  wartości 3 0 0 . OoO złr.,  
mają się  zaw iązać  w spółkę  dla nabycia  dóbr Toki  
od hr. T. D /. ieduszyck iego ,  obszaru ról 1 2 0 0  m orgów,

s ta w u  2 0 0  viorgow, m ły n y  i propinację. N a b y c ie  
u ła tw ia  w ła śc ic ie l ,  zostawiając czę ść  ceny kupna na  
hipotece,  oraz podejmując się  wyrobien ia  pożyczki  
w  B a n k u  krajowym. Obciążając sw oje  g runta  do po­
ło w y  wartośc i  i zaciągając  pożyczkę na  dobra, może  
g m in a  nabyć  ten majątek, zw łaszcza  że część  go ­
tówki z łożyć  może zaraz. Parcelacja  nastąpić  m a do­
piero po sp ła cen iu  całej ceny  kupna. W razie n a ­
bycia dó»r, m a sp ółka  w ybrać  z pom iędzy  siebie  
radę zaw iadow czą ,  us tanow ić  zarządcę, obrabiać ro­
lę w spó ln ie ,  która to praca m a być na rachunek  
każdego do k s ią g  w p isy w a n a ,  za u s ta n o w itn ą  cenę, N ie  
pobierając w yn agrod zen ia  za robociznę, m oże spółka  
koszta  administracji  zredukować do mu..raurn, i 
w  przeciągu krótkiego czasu oczyścić  m ajątek. Taka  
w spólna  adm inis tracja  m oże być  zyskow niejszą  niż 
parcelacja, gdyż  nabywając w iększy  obszar, znacznie  
obc iążony ,  bez in w en ta rza  i k a p ita łu  o b r o t o w e g o  
pojedynczy gospodarz  w a lc z y łb y  ze zbyt wielkierai  
ciężarami. Ma b y ć  założony w spó ln ie  z g m iną  gram -  
ny m agazyn  zboża, g m in n a  m leczarnia i t. p.

C a łe  to doniesienie  zaczerpnęl iśm y z G azety  
N arodow ej, a jakkolw iek  wspólnie  z tem pismem  
c ieszym y się  z tego, iż tak gospodarni  są  w ło śc ia n ie  
w  T okach,  że mogą zakupić majątek krociowy, to j e ­
dnak w naszem  przekonaniu  na  radość tę spada  
cień smutku, pochodzący  stąd, iż u b y w a  nam jeden  
posterunek sz lachecki.  N ie  należym y bow iem  dotyeli,  
którzy m niem ają, iż sz la ch ta  nie  je s t  potrzebnym  
czynnikiem  w  organizm ie naszym  naroaow ym . M amy  
bow iem  na dziejach innych  narodów dowód, że te 
które sz lach ty  nie  m ia ły  lub jej nie  w y tw o r z y ły ,  nie  
z d o ła ły  n igdy  w y n ie ść  się  w y so k o  i ważnej w lusto-  
rji odegrać roli.  Z resz tą  tam gdz ie  nie ma szlachty,  
mającej pew ne  tradycje i spełniającej pewne obo­
wiązki, tam zw ykle  zajmują jej m iejsce  finansiści ,  
niem ający żadnych tradycyj i nie spe łn iający  żadnych  
obowiązków.

Reform y w teatrze. S m u tn y  stan ekonom i­
czn y  kraju, a w zg lęd n ie  s to l icy ,  odb ił  s ię  w o s ta t ­
nich czasach  i na insty tucji  teatru naszego  aż n a ­
zbyt  w y ra źn ie .  W  ca ły m  sezonie  z im ow ym , oprócz  
kilku nad zw yczajnych  wieczorów', w  których przy­
św ie c a ły  gw iazdy  europejsKiei s ła w y  i w ab iły ,  choć  
po mocno w yśru bow an ych  cenach t łu m y  spektatorów,  
było  za ledw ie  k i lkan aśc ie  p rzed staw ień  prem iero­
w ych ,  które „zrobiły  kasę"  ; z w y s le  pa n o w a ły  w  te­
atrze i kas ie  pustki.  Sezon  nadchodzący, letn i,  z n a ­
tury swej będz ie  je szcze  n iepomyślmTjszyra dla te­
atralnej ka sy .  D la  tego też dyrekcja w id z ia ła  s ię  
zm uszoną  zaprow adz ić  pew ne  ograniczen ia  w  w y ­
datkach. i ro zp oczęła  od tego. że u su w a  balast ,  z ło ­
żony z aktorów podrzędnej miary, m e  p r z e d s ta w ia ­
jący m aterjału  do w yrobienia  a r tystycznego ,  a o bc ią ­
żający tylko bn aże t  w yd atków .  Sześchi  a r ty stó w  o- 
trzy m a ło  już dym isje .  S ą  to, jak  rzek l iśm y, artyści  
podrzędni, i  ty lko  jedno nazw isk o  p. Szoberta  w tym  
sp is ie  usun ię tych  uderzai-, ar tysta  ten sw ego  czasu  
rokow ał  w iększe  nadzieje i nieraz o k a za ł  s ię  s i łą  
w cale  p o ż y te cz n ą  S z e śc iu  jeszcze  innych cz łonk ów  
personalu, także „minorum gentiura", m a wkrótce  
otrzym ać dymisje.

Z ub o lew an iem  m us im y zanotow ać  p og łosk ę ,  
która wczoraj o b ie g a ła  sfery  teatra lne ,  że p. W ł a -

,82e) 0̂d y s ła w  W oleńsk i ,  ty le le tn i  c z łcn ek  n a , u e £ f J  
zam ierza  ją opuścić.  P a m ię ta m y  p. WolcDS 
la t  sze sna s tu  zaw sze  jako sym p atycznego ,  
go pracow nika  sztuki dram atycznej,  z obs2ey fycjlr 
kresem  ról,  i w ą tp im y ,  ażeby  p. W oleńsk1
m ó g ł  zna leźć  g o dn ego  n a s tęp cę  i zastępcę- , r r—------------o  — ' O ~  " i r  -  j; * —----- v „ p» -

O ile  w iem y,  to dotychczas ,  choć  ^
Wielkanocą j e s t  pora odn aw ian ia  kontrak1 ,u- 
odnowiono z żadnym  z p ierw szorzędnych  a nje Ś*9 
um ow y. J e s t  jednak zwyczajem , że skor® ' 
z jednej lub z d r u g n j  strony  w yp ow ied zeń1 
żać na leży ,  jakoby  um ow a m ilcząco nadal 1 ji* 
zo s ta łe .  S tą d  przy p u szcza m y ,  ' że w  skł* 
p ierw szorzęd nych  nie zajdą żadne zm iany; f  ^jii4' 
giej s t r o n y  przypuszczam y, że n a w et  w razl 
ezn y eh  dalszych  ograniczeń w  budżec ie  ^  
dyrekcja u su n ie  tylko to, co bez szkody dl8 
a pośrednio w ła sn e j ,  u su n ą ć  będzie  można. , 

L ub ow n ik om  operetki przynosim y  w '8 
że dla scen y  odzysk aną  zosta ła  napowrót l ' .. jjt® 
owieczka" pani A n n a  B ocskay ,  co d'yre*fJ 
w ie lk ie  „plus" w jej rachunkach  z P ub^ Coe tf  
zapisać  n a le ży . . .  W  personalu operetki w ^ 
ł o b y  ui żądane i mają zajść  pew ne  zmiany $  
kierunku, ażeb y  pozbyć się  s i ł  now ych ,  z 
w sze lk ie  próby u ży teczn o śc i  u k a za ły  s ię  dare ,fjj 
a pow rócić  do c ieszących s ię  ogólnem  n z f 8 /  
sym patją  —  ale jako  niewtajeraniczeni  bliżdl £ j, 
m iary  dyrekcji,  rzecz  tę pomijamy. Może 
m ogli wkrótce je szcze  inne „plus" zapisać  
dyrekcji w koszc ie  operetki,  która dotychcz89 
wie u czuw a brak pań stw a  SkalsKioh. „

N a k o n iec  skoro m ow a o teatrze,  niu6 . pjr 
koma s ło w y  zaznaczyć,  że m ięd zy  c z jn n ik a 1111 ^  
powodzeń materjalnych kasy ,  n a jw a żn ie js i ,  
rolę o d g ry w a  brak dość sp rężystego  i eners1' 
kierow nictw a .  P. J a n  D ob rzańsk i  niestety'  
za pew m en  niektórych dzienników , że m a sJ§ 
j e s t  je szc z e  c ią g le  bardzo chory, i kierownik8 ^ )} 
w ła ś c iw ie  w tej cli wili  nie ma. Odbija się  
nie  na r e p e r to a rz u , na obsadzie  ról i t <*■
w szy s tk o  w y w ie ra  w p ły m  na kasę.

To konstatując ,  zam ykam y n in iejszą  11, 911 
bo w  sfery zakulisow e  w chodzić  nie cbeei 
nie m y ś l im y  u d z ie la ć  dyrekcji  rad lub w s k ^ f i i

Z Krakowa 14, kw ietn ia .  W czoraj o‘ 
zgrom adzenie  przedwyborcze celem w y s łu c n s 8 ^  f  
znania  wiary politycznej kandydatów  do 
se lsk ieg o  w B adz ie  p a ń stw a .  Zgromadzenie ■$' 
blisk o  4 0 0  ob y w a te l i  z a g a i ł  dr. Zoll,  oznpj jl? 
że kandydatem  kum itetu  jest  dr. ł i^ a k s^ i i l ja j l i( 
ohalsKi. Sekretarz  kom itetu  dr. G erm an ode 
dr. W arsehauera ,  który oznajmia, że w razie  
z o s ta ł  zaszczycony wyborem, podda się  woli  ^  
ców. W te d y  za b ra ł  g ło s  dr, M achulski  i 
dział  d łu g ą  m owę kandydacką. P rzy p o m n ia ł  $ , 
czątku, że b y ł  przed 3 8  la ty  pos łem  z K rak0 ^  
sejmu konstytuującego w  K rom ieryżu ,  w P',eo« V

>3fi!ery wolnościowej,  która po d łuższych  zapasa®1.^ f1’ 
akcją w y s z ła  na koniec  zw ycięsko  i uja"'8'^ i*, 
w  całym  szereg u  form, „instytucyj wolnych ( » 
kich od lat dwudziestu sk ry s ta l izo w a ło  się  *  , i  
pojęcie  wolności .  F orm y te : w o lność  druku, ^ 
z g t a j m a d z c ń ^ w n j s ^ t ^ ^ ^ ^ u s W ^ u i t o n u i n ^ ^ ^

a składały się z mięsa, drobiu, napojów i w on­
nych esencyj, ja rzyn  i kwiatów.

Zarówno przy pogrzebach jak  przy sk ła ­
daniu ofiar musieli być obecni kapłani, a ciche 
miasto umarłych uchodziło za miejsce najodpo­
wiedniejsze do zakładania szkół i na mieszkanie 
dla uczonych.

Jakoż w świątyniach, na gruncie nekro- 
polji, mieszkały razem wielkie bractwa kapłań­
skie. a w pobliżu obszernych balsam iarn i mieli 
swoje doruy mnodzy kolcLici, z ojca na syna 
zawód swój dziedziczący

Oprócz tego były też tutaj fabryki i targi. 
Tutaj wyrabiano sarkofagi kamienne i d rew n ia­
ne, pasy płócienne do spowij unia mumij i am u­
lety do ich przystrojenia; owdzie znów kupcy 
sprzedawali korzenie i esencje, kwiaty, owoce, 
ja rzyny  i pieczywo. Bydło, gazelle, kozy, gęsi 
i inny drób tuczono tam na oparkanionych past­
wiskach, a krewni nieboszczyków udawali się 
tutaj, w celu wybrania sobie z pomiędzy egzem ­
plarzy uznanych  przez kapłanów za czyste, 
zwierząt potrzebnych na  ofiarę, które zaraz zao­
patrywano świętą pieczęcią. Wielu kupowało 
w jatkach tylko kawałki mięsa rozmaite. Ubo­
dzy nie kwapili się tutaj. Oi ofiarowali tylko 
pieczywo w kształcie zwierząt, które miało sym­
bolicznie reprezentować drogie bydło i gęsi, nie 
przystępne dla ich kieszeni. W ozdobnych skle­
pach siedzieli słudzy kapłańscy, przyjmujący za­
mówienia na zwoje papyrusowe, które w kanee- 
larjach świ ątyni zaopatrywano w owe święte 
zdania, kt >re dusza zmarłego znać i wypowie­
dzieć była powinna, chcąc złe geniusze odpędzić, 
b ram y świata podziemnego sobie otworzyć i oczy­
ścić się pr/.ed sądem Ozirisa i czterdziestu dwóch 
członków trybunału  podziemnego.

Oo się w ewuątrz  świątyni działo, to ukryte 
było przed okiem ludzkiem, gdyż każda z nich 
otoczona była wysokim murem, którego brama

starannie  zam knięta  otwierała się tylko wtedy, 
gdy zraua i wieczorem chór kapłanów wychodził 
na zewnątrz, dla odśpiewania pobożnyi-h hymnów 
na cześć boga, który wschodził jako Horus a 
jako Tum zachodził.

Jak  tylko wieczorna pieśń kapłanów prze­
brzmiała, opróżniała się nekropolja, gdyż wszy­
scy obcy obowiązani byli o tej porze wsiadać 
na łodzie i miasto um arłych opuścić. Tłumy lu ­
dzi, którzy w świątecznych szatach z Teb na 
zachodni brzeg przybyli, spieszyli teraz bezła­
dnie nad rzekę, pędzeni przez straż, która od­
działami służbę pełniła  i groby przed rabusiami 
strzedz była obowiązana. Kupcy zamykali swoje 
kramy, kolehici i robotnicy Kończyli prace i uda­
wali się do swoich domów, kapłani wracali do 
świątyń a gospody zapełniały się gośćmi, którzy 
przywędrowawszy tutaj zdaleku, w o l e l i  przepę­
dzić noc w pobhżu umarłych, których odwie­
dzie przyszli, aniżeli w hałaśliwem mieście po 
tamtej stronie rzeki.

Głosy śpiewaków i płaczek ucichły, prze­
brzmiały nawet zwolna śpiewy majtków' na  m no­
gich łodziach ku wschodniemu brzegowi Teb 
płynących i tylko oderwane tony niekiedy je sz ­
cze w ia tr  wieczorny przynosił —  wreszcie wszy­
stko ucichło.

Niebo bez chm ur rozścielało się ponad 
milczącem m iastem  umarłych , przyćmiewane 
t j lko  od czasu do czasu lekkim cieniem wraca­
jących w swoje nory i rozpadliny nietoperzów, 
króre co wieczór wylatują po nad Nil, łowią ko­
mary i piją wodę, wzmacniając się na czas snu 
dziennego. Tu i ówdzie przesuwają się czarne 
postacie, za któremi długie cienie ścielą się po 
z ie m i ; — to szakale, które o tej godzinie zwy­
kły gasić w rzece pragnienie , i które czasem 
stadami zbierały się około kurników i stajen ko­
zich, żadnej prawie nie zdradzając obawy.

Nie woIlo było tych nocnych rabusiów od-

------------------------------------------------------------------------------------  — -  .  r

pędzać, zwierzęta te bowiem uchodziły 
święcone bogu Anubisowi, strażnikowi J 
a zresztą nie były bardzo niebezpieczne,  ̂ .
jąc  w g robach  dostateczne pożywienie. •

Zjadały one kawałki mięsa złożone riiK 
tarzach ofiarnych, ku wielkiej radości 0 
cych, którzy nie znajdując nazajutrz ua ol* 
położonego przez siebie mięsa, przekonań1)/
że smakowało mieszkańcom tamtegou i u u u u . i i n o  u u v o a B i i m , o m  1/1V .

Zresztą były one wyborneini stróżam., ® 
się bowiem niebezpiecznemi wrogami k8* jć 
ktoby korzystając z ciemności nocnych, ^  i
bów zakraść się usiłował. /

f jI  owego letniego wieczoru 1352 T jjir 
Chrystusem, w który czytelnika do miast8 A  
łych zapraszamy, skoro wierzorne hymny 1 
skie umilkły, zapanowała cisza nad nek 

Już  żołnierze straż trzymający ^ 
z pierwszego swojego rontu, gdy w tem, ( K, 
nocnej stronie m iasta  umarłych pies g ł a ^ j f  
szczekał, a zaraz potem drugi, trzeci i r“ 
Dowódzca patrolu zakomenderował: stać! , 
szczekanie wzmagało się z każdą chwiląjjih, 
żołnierzom maszerować w kierunku pub

Oddział wszedł niebawem na wysokj jićjj 
c iągnącą się wzdłuż zachodniego brzeg ji ,»o 
z kanałów, skąd można było sięgnąć (ąj.j, ĵ 
do rzeki i w połnocną część nekropt," c l
chwili, gdy żołnierze ujrzeli blask poehod 
samej stronie, w której psy najzawzięciej 
oddział ruszył w tę stronę i niebawem l
burzycieli porządku nocnego przy pylona0'0 
ty ni zbudowanej przez Seti I., z m a r ł e j   ̂
panującego obecnie króla Ramzasa II. ,

Księżyc wzbity wysoko bladem ś* j y  
swojem oblewał poważny gmach, ktorog0̂ / ^  
zewnętrzne czerwonawo odbijały CĄ
gęstym dymem płomienia pochodni, przeZ jj 
służbę dzierżonych. (C
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11 i/. ..”naczyniam i duchowem!" w olności .  Dopiero  

' ® lfjh, która je  w ypełn ia .  —  m ężow ie  pow ołan i  
ho ■ 'a'1-a n 'a w  tych instytucjach —  ci dopiero sta-  

kijjł W łaściwą w artość  tych instytucyj .  Od ich  
U, pracowitości,  od iftli znajom ości rzeczy i 

jjj tyf^łości zawisło ,  czy li  instytucje  te przyniosą  
g, 0S>e skutki dla kraju, czyli poc iągną za sobą po- 
o j  1 r,,zwój w  każdym  kierunku, czy  też zrodzą  
g, °e podobny do m artw ego  orzecha, w ew n ą trz  pu-  
lat^° * płonnego. P o w o ła w sz y  się  na to, że od 
. 30 przeszło  pracuje „w obliczu ca łego  K rakowa"
hop*6 nig dy  z przekonaniami sw em i,  ani

•yycznSnB ani społeoznem i, p rzy s tą p i ł  m ó w ca  do 
j i .j j j tert ia  b ieżących  kw estyj  po l i tycznych .  Zastana  

f ł  się  na(j ugrupowaniem  stronn ic tw  w R adzie  
-  . Wa i om aw ia ł  c a ły  szereg spraw , m ających  
^ sJS< w  przysz łośc i  na porządek dzienny. D o tk n ą -  

t n ż e j  sp raw y p iz  m ysłu  dom owego przypo-  
^ la* dr. M achalski ,  że przyczyni ł  s ię  do z a łożen ia  

“ y oszczędności w  Krakowie,  że w  majątku sw oim  
, ° zy i  p ierw szą  w  kraju szko łę  koszykarską ,  z któ- 

^ J Przem ysł  ten fachowo traktowany rozszedł  się  po 
gi aJu i po za granicam i (na w y sta w ie  paryskiej  | zy-  
zaV Uznanie i i y w i  kilka tys ięcy  ludzi.  Mówca  
d y°.u<,z y ł  s łow am i K o c h a n o w s k ie g o , które były  

lzą k a n d y d a ta  przez całe  ż y c ic :
„Niechaj jako kto może  
D o  pow szechn ego  dobra dopomoże."

. .  N a  interpelacje  dr. K le in a  w spraw ie  obniźe-  
“ ciężarów gruntow ych ,  i dr. C/.eszuaka w  spra- 
16 regulacji ta r y f  kolejowych i c e ł  na korzyść pro- 
" cJi rolniczej i przem ysłowej w kraju odpow iedzia ł  
and jd a t  zadowalni ająco.

.  D . a g i  kandydat,  Z y g m u n t  hr. C i e s z k o w s k i  
stąp ił  z d łuższą  przemową, odznaczającą się  
Wnośeią s ło w a  i w yrażenia  oraz p ew n y m  ideal-  

Poglądem, który jask raw o odbijał od surowej  
°zy. cechującej p ow agę  obecnego po ło żen ia  po l i ty -  

 ̂ . ‘*j©°V Mówca podniósł ,  iż stara łby  się  o pojednanie  
^lejszych obozów pol i tycznych ,  których eksk lu-  

]"' n°śó  szkodzi spraw ie  publicznej.  P o ru sz y w sz y  
,  b ieżące zaznaczył,  iż p ragną łb y  się  po-
 ̂ 'w ić  sprawmtn ekonomicznym, przem ysłow ym  i in-  
6res m ia sta  na celu mającym.

da v  ^ J h o r n ą  b y ła  trzecia  m ow a —  nie kandy-  
cka, ale raczej kontiK andydacka dr. B y l i c k i e -  

który rzek ł:
„Po w y g ło sz o n y c h  m owach dwóch kandyda-  

P ^ cl,cialfcffi z ainterpelowaó trzeciego kandydata  
^  Warschaiicra, którego jednak tu niema. A  że go  
1 11 a, w ięc  nieci,  mi w olno  będzie  w yrazić  zdzi-
za ł ft'e ’ ^  8t,ra w S ^  Wftżną ch c ia ł  p. W arschauer  
l ii ' m ów ką p e r  abbrcviaU onem , przes łaną  na
» ' k om iietow i  wyborczem u. —  M owa wyborcza ,  

kampania. - -  O ile znam p. W arsohn uera ,  to 
że n ig d y  nie  odznacza ł  s ię  w s trę tem  do mó- 

, nia. —  A  jeże l i  ty le  razy zabierać z w y k ł  g ło s ,  
Zlî i zego cofnął s ię  z mową w  chw il i ,  gdy  należa ło  

'erać g ł Pg j m ówić  w obec potężnego za stęp u
k^dziwe.j in te lig en c ji?

eza- B yłoby  to hardzo z łem ,  g d y b y  w k ra d ł  i ię zwy-  
' J m ówek program ow ych w  formie l is tu ,  których  

' l e n i e m  zajm owaćby się  m ia ł  kom itet  przed­
n i  —  bo w tedy kandydaci,  którzy ani stano-
j&j 1,111 ani znaczeniem nie  b ły sz c zą ,  m ieliby  ła tw e  
Kst d°  M % ia 8I  ̂ trudnego  zadania, jakiem  

Rozwinięcie programu w obec wyborców,  
fcra zaznaczam , że ob ie tn ica  p. W a r sc h a u -

’ Wyrażona w l i ś c ie ,  iż per ły  i klejnoty, którtm i  
b i i ^ J h c f c y  obdarzą, potrafi  zachow ać  —  nie zro- 
Uj lla m nie  żadnego wrażenia •—  tem bardziej ,  że 

V i t ra, jak ie  ma per ły  i k lejnoty  p. 'Warschauer."  
?  otem przystąpiono do próbnego g ło so w a n ia ,  

i t . / f® '0 rezultat j e s t  następujący. O trzym ali:  dr 
iłon B s 'ci g ło só w ,  hr. C ieszkow ski  1 1 4 ,  Tad 

Qailtw>cz 73 ,  dr. ‘W arschauer  4 0 ,  br. Konopka  
w SNOBÓW.

S ł Ó " W
LYciu ś. p. Hipciita Błotn-ckiego.

(1 7 8 9 -1 8 8 6 ) .  
do ®^are jak  świat porównanie życia ludzkiego 
Prz„^0r r °ku nie zawsze się da w zupełności 
)>ąc ' ,wddzić. Los nieubłagany często pierwsze 
e ^ |  .> wiosenne mroźnym zwarzy oddechem ; 
kres e-i P° zriojnem i burzliwem lecie żywota 
feosorf111- n, # v  kładzie ; najczęściej mówimy o 
^śfńu | |  jesieni o wypoczynku po trudach, 

k JWoców, plonów życia całego... 
h°ra z dki zaprawdę wypadek, gdzie i czwarta 
°St)Ut '"VVVuta z biegiem lat nadejdzie, cicha zima, 
ch0-> 11 i egiem siwizny, oblana promieniem za-

^dego s}t,jjca...
b ^ 's tn im  prawie starcem zmarł d. 24 lu- 

i ah l K ’ człowiek, którego długi żywot krótkiemi 
°jczyz^c (Nożna s ło w y : miłość Boga.j miłość
^ • t rvv. ;y> 1 tego domu, któremu z górą pół wieku 
b|l|i, a nieskazitelnie służył : oto trzy barwne 

n' 6 ' e przeplat iją pasmo lat Hipolita Błotni- 
',)] j Ani 'laterjał, jakim rozporządzamy, ani 

tyiko z nieboszczykiem obcowanie nie 
i S ’ oh •się na to, abym mógł dać wierny i zu- 
* 'tyk.e LU tego pięknego żywota; słuszniej niż 
e^ a  mo^  w tym wypadku powiedzieć:

Bi. K onop ka  z re zy g n o w a ł  zaraz, hr. C ie sz ­
k o w sk i  cofnął także swoję kandydaturę. P o w szech n e  
oburzenie  naw et  w śród  s tronn ików  p. R om an ow icza  
w Radzie  miejskiej panuje między w yborcam i z po­
w od u  sposobu, jak iego  użyto, ażeby n iezg ło szo ną  
i n iepopartą przez sam ego  p. R om an ow icza  k a n ­
dydaturę jego w  ostatniej chwili  naprzód w ysun ąć .  
W  ostatniej c h w il i  przy opuszczaniu  sali  przez w y ­
borców, ag itatorowie  pokątnia zdobyli pew n ą  ilość  
g ło só w  dla p. Rom anowicza .  M anewr ten ze Btrony 
z w olen n ików  pseudokundydata, który przecież  s ły n ie  
z gor liw ości  u b ieg a n ia  się  o m andaty  i w y m o w y  
swej w takich razach nie żałuje, choćby przysz ło  
na śm ierć  zagadać  w yborców  —  m a n ew r  ten m ia ł  
na celu jedynie  rozstrzelen ie  grosów. A le  w yborcy  
poznali  się  na tem i przy wyborach n iezaw odnie  
dadzą w y r a z - s w e m u  zapatryw aniu .

P o obliczeniu  g ło s ó w  komitet w y b orczy  oaby ł  
posiedzenie  i na pod staw ie  w yn ik u  g ło so w a n ia  p o ­
s t a n o w i ł  w e zw a ć  wyborców do so l idarnego  g ło s o w a ­
nia za dr. M aksym il ianem  Maehalskira.

Sprawa króla baw arsKiego. D o n o sz ą  z Mu- 
nachjum  w  zw iązku z podróżą cesarza austrjackicgo
0 tem, że spraw a u reg u lo w a n ia  k a sy  gabinetowej  
bawarskiej weźm ie  wkrótce  obrot s ta n o w czy .  M ożl i ­
w ość  z a ła tw ien ia  jej przez króla i za jego  zgodą  
z o s ta ła  wykluczoną.

Mi n i s t r o w ie i  m agnac i  —  jak o tem niedawno  
d o n os i l iśm y  — p o s ta n -w i l i  zrobić je szcze  jedno k a ­
tegoryczne  przed staw ien ie ,  iż należy, ażeby się  król  
z o b o w ią za ł  do pew n ych  u s tęp stw  na rzecz kasy  g a ­
binetow ej , oraz żeby p orzuc ił  życie fan tas tyczne ,  
sam otn e ,  które ca ły  naród zasm uca .  —  Spodziewano  
się  do n iedaw na , że przyjdzie  z tego  powodu do 
gw a łto w n ej  scysj i  pom iędzy m in istram i a królem,  
który w  uporze sw y m  tr w a ł  dotychczas  tak  s ta n o ­
wczo, iż zd a w a ło  s ię  że raczej k ir o n ę  z łoży, aniżel i  
zgodzi s ię  na n iepo sza no w a nie  swej osob istej  ewo  
body. —  T ym czasem  staje Bię coraz g łośn ie jszem ,  
że król z m ie n i ł  s ię  bardzo. Nie  obcuje on z nikim,  
oprócz z sw y m i  przybocznym i szw oleżeram i.  Ca łą  
je g o  istotę  lg n ą c ą  do piękna i id ea łó w  o w ła d n ę ła  
apatja, która o sta teczn ie  znaczn ie  oz ięb i ła  za p a ł  
króla do projektowanych ko szto w n y ch  budowli.  —  
W sz ę d z ie  m ów ią ,  że król j e s t  chory.

W o b e c  tego nas tąp ić  musi w  całej tej spraw ie  
zwrot s tan ow czy ,  który ju ż  naw et poniekąd objawiać  
s ię  zaczął.  Z w rot ten będz ie  m ia ł  także polityczne  
znaczen ie .  O naturze  tego zwrotu jednak  dzisiaj nie  
m ożna tak sam o nic  p o w itd z ieó ,  ja k  nie m ożna  
przewidzi ,  ć, kiedy się  sk o ń czy  panow anie  królewskiej  
romantyki.

'I* D o l r n u u i l a  donoszą N . Reformie, że tam­
tejszy naczelnik stacji kolejowej został aresztowany 
wraz z czterema posługaczami pod zarzutem defrau­
dacji towarów z kolejowego magazynu.

P okąsani prze/, w ilk a  w ściek łego . Z Brze­
ścia litewskiego donoszą d. 10 kwietnia. Straszny wy­
padek miał miejsce w tych dniach w okolicach Brze­
ścia. —  Oto wilk wściekły wpadł w południe do wsi 
Jiiozace.- Napotkawszy na ulicy kilka sztuk nierogaci­
zny, począł je gryść. Na kwiczenie głośne świń, wy­
padło z chat, najbliższych troje dzieci i dwie kobiety. 
Wówczas szalone zwierzę rzuca się na ludzi. Pier­
wszą ofiarą jego było dziecko ośmioletnie, które zo­
stało powalono na ziemię i straszliwie poszarpane.—  
Następnie rozjuszony wilk rzucił się na matkę szar­
panego chłopca, która go bronie usiłowała. W  ten 
sposób zostało mniej lub więcej silnie pokąsanych 5 
osób. Nieszczęśliwym podano od razu pomoc le­
karską, rany wypalono. Na tem jednakże nie po­
przestano. Ziit mianie okoliczni i inni włościanie, zło­
ży li około 300 rubli, celem wysłania pokaranych do 
Pasteur’a do Paryża. Kolei Terespolska, a podobno
1 inne udzieliły wszystkim biletów bezpłatnie. —  
Fakt powyższy wywołał głośne komentarze i opowia-

Urodził się ś. p. H. B. w Tulczynie 
na Ukrainie około 1790 r. z ojca Ignacego, 
cliorążego Grabowieekiego. Pan chorąży należał 
wedle zeznan ś. p. ?H.. d<> iiisfygakorow Konfede­
racji T a rg ó w u k ie j ;  to też- T argow iczanie : Zło­
tnicki i kś. Dominik Żarczyi.ski trzymali mu - y n a  
do chrztu. Typowa to musiała być postać, godna 
pióra Jaxy Bykowskiego, ów chorąży G rabow :ecki, 
herbu Doliwa. Niedarmo Papro- ki ok reśl1! n a ­
leżących do tego rodu, jako skłonnych do hulanki 
i m arnotrawstwa („ad potationem et la rg ; , atem 
proclivi“) ;  pan Ignacy w towarzystwie Targowi- 
ezan zaprawił się do wesołego życia. Chodził 
dzierżawami na Podolu, między innymi miał 
Tarnaw kę czas jakiś  —  w rychle u jrzał się bez 
grosza, a na wyrzuty i upom inania  krewnych 
odpowiadał z rubasznością iście szlachecką: 
„Hde riczki tekly, tekty budut". Tymczasem 
przysłowie zawiodło —-przyciśniony nędzą, odwmzi 
żonę i syna Hipolita do wuja swego Terleckiego 
Mikołaja, a .sam prożen już trosk wszelkml. per 
pedes apostolorum nawiedzajć zaczął okoliczną 
szlachtę, lubując sobie \M cygańskim życiu. Wuj 
Ignacego, stary kawaler, zaopiekował się zosta- 
wiouem sobie dzieckiem. Ówczesnym obyczajem 
oddano go naprzód na ‘/i roku do kapucynów 
w Kunie, aby uprosić dla wątłego di iecka o długi 
żywot —  poczem do Baru, do OO. Bazyljanów

dano o im  wszędzie. W ilk  został zabity nazajutrz do­
piero.

„Grażyna i  Litawor". P. D a u n ,  ar tysta  
rzeźb iarz  w K ra k o w ie  w yk ończy ł  obecnie  p iękną g r u ­
pę przedstawiającą „G rażynę i L i t a w o r a b  G rupa ta  
równie  jak „L il ia  W eneda" dłuta  tego sam ego ar­
tysty ,  ozdobi plantacje krakow sk ie .  W y k o n a n ą  zaś  
z o sta ła  na zam ówienie  dr. H en ryk a  .Tordana, który  
swoim  kosztem  ozdabia w  ten piękny sposób p lan­
tacjo krakow sk ie .  W  pracowni pana D a u u a  obok  
wielu p ięknych kreaeyj, zwraca szczególną u w a g ę  
na sieb ie  doskonale w y k o n a n y  b iu s t  w ie lk ich  rozm ia ­
rów przedstawiający J a n a  hr. Z am oysk iego .

Przeglądu literack iego  i artystyczn ego  
w y s z e d ł  nr. 4  i za w iera:  T om asz  Raeso, przez M.
Jukaja (dok .)  — Teodora, dramat W iktoryna Sardou  
w przekł. Z ygm . Sarneckiego  (c. d.) —  Z a szc zę ­
ś l iw i  P io tra  Mariagcra. —  Gawręda byłego  posła ,  
przez S.  M. (c. d.) —  O baw y przeludnien ia ,  przez  
W ł.  P ro k esch a  (dok .)  —  P rzeg ląd  literacki. —  T e­
atr. —  R ozm aitości .

A u s t r j a e k o - r n m u ń s k i e  r o k o w a n i a  t t r a -  
k t a t o w e  zostaną prawdopodobnie wkrótce n a w ią ­
zane. D o  R ressy  telegrafują z B u d a -P e sz tu ,  że ks. 
D e m ete r  S tu raza  przy by ł  z polecenia  rządu rum uń­
skiego do W ied n ia  i co do sp raw y  tych rokowań  
porozum iewa się  z m inisterjum  spraw zew nętrznych .  
K s. Sturdza, ja k  zapewniają, jest  upoważniony do 
o św iadczen ia ,  że rząd rumuński zgadza  się  na to, 
aby rokowania  nad zasadniczem i punKtami u god y  
toczyły s ię  w W ied n iu .  Prócz tego ks.  S turdza  p o ­
siada  instrukcje odnoszące s ię  do sform ułow ania  pro­
gram u w iedeńsk ich  rokowań. Sp o dz iew a ć  s ię  należy,  
iż co s ię  tyczy  program u, to przyjdzie  rych ło  do 
porozumienia, a w  takim razie rokowania  już w przy­
sz ły m  tygodn iu  rozpoczną s ię  w W ied n iu .

Czy rząd rumuński będzie w  nich reprezento­
w a n y  przez ks. S turdzę ,  czy  też przez posła  rum uń­
sk iego  w  W iedniu ,  pana M avioghen i,  tego dotąd nie  
wiadom o.

P o n iew a ż  w  sejm ie w ęg iersk im  św ieżo  prz ed ło ­
żono m in istrow i handlu  p. S z eeh en yjem u ponowną  
interpelację w  spraw ie  rokowań co do konwencji  
handlowej austro -w ęg iersk o-ru m uń sk ie j ,  w ięc  p raw d o­
podobnie będzie  on m ó g ł  odpow iedzieć ,  że ro k o w a ­
nia te wkrótce mają s ię  rozpocząć. R zą d  austrjacki  
także in terpelow any w  tej spraw ie ,  da podobną  
em anację  za dni kilka, w  każdym razie  przed odro­
czen iem  s ię  Iz b y  poselskiej.

E kscelencja czy Jaśnie W ielm ożna ? 
W  telegram ie  kondolencyjnym  cesarsk iego  jeneru ł-  
adjutanta  F .  m. p. br. P o ppa  do hrabiny Gornaro  
w y s ła n y m  w im ieniu  cesarza i cesarzowej z pow odu  
śm ierc i  m ęża  hrabiny, zatytu łow ano hrabinę . ja ś n ie  
wielm ożną",  podczas gdy niektórzy  arcyksięźęta  i 
hr Taatfe w  te legram ach kondolencyjnych duli jej 
tytuł  „E ksce lencji" .  W iadom o, że żonom fe idm ar-  
sza łków -p oru czn ików  niebędąc.ych oraz tajnym i radz- 
carni nie s łu ż y  t y t u ł  .E k sc e le n c j i" ,  tak samo, jak  
wiadomo, że p o d sta w ie  istniejących przep isów  
fe ldm arszałkom  porucznikom w  Au<«rji. jenera ł-poru-  
cznikom w Niem czech  i W łoszech ,  a je n e ra ł  m ajo­
rom w Rosji  na leży  s ię  t y tu ł  eksce lencji  tylko  
w  stosunku z w y ższy m i,  podczas g  ly  podrzędni  
w  randze albo szarży tytułują ich tylko w e d łu g  
stopnia  wojskowego. Z aś tajnym radzcom i ich żo ­
nom bez w zg lęd u  na stop ień  należy  s ię  w  stosunku  
tak z wyższym i jak i od podrzędnych t y t u ł  eksce ­
lencji .  Z m arły  f  m. p br. Cornuro, Lył, jako  n a ­
m iestn ik  D alm acji  także tajnym  ra-dzcą. O w óż  po­
w s ta ła  w kołach zajmujących się  podobnemi sp r a ­
w am i spór o t o , dlaczego jeneralna adjutantura  
cesarska,  która w tych sp raw ach  je s t  niejako 
decydującą pow agą ,  uży ła  ty tu łu  „jaśnie  w id m o ż n a "  
a nie „E ksce len cja" .  Z apew ne  który z in terp re ta ­
torów kodeksu ty tu łó w  wystąpi z wyjaśnien iem  tej 
kwestji.

się dostał, skąd wyniósł przykre, ale trwałe w ra­
żenia, -koro po ośmdziesieciii latach jeszcze od­
dawał Ojcom W ielebnym sprawiedl wość, iż tęgo 
b.li. W W innicy następnie ukończył gimnazjum 
i na czas krótLi do lyceura Krzemienieckiego się 
przeniósł. Tutaj to zaszło niespodziewane spo­
tkanie; dorastający Hipolit otrzymał razu pew­
nego wezwanie pisemne, aby odwiedził Ojca, który 
wT ukraińskiej swej odysei i do Krzem ieńca za­
witał. Zastał  go syn leżącego na słomie w kar­
czmie u żyda. Rzewne musiało być spotkanie 
po tylu latach niewidzenia, stary pierników i 
jab łek  synowi nalaipił, w dziedzictwo dał mu 
wiernego pieska Filouka a sam za kostur wę­
drowny chwyciwszy, jakby  wyższą siłą gnany, 
opuścił znów syna i Krzemieniec. Dopiero po 6 
la tach  zawitał do wuja obdarty i wynędzniały i 
tu iuż reszty niewielu dni dokonał. Hipolit tym ­
czasem ukończywszy szkoły średnie, na Uniwer­
sytet Wileński się pr/.eniósł, gdzie według ze­
znań własnych po 2 kroć dłuższy czas bawił, 
opuściwszy go ze stopniem kandydata  fiiozofji. 
Przypadły te studja jego na czas największego 
rozkwitu Uniwersytetu za kuratorji ks. Adama. 
Groddeek był szczególnie mistrzem fiiologji kla- 
sycznej, której gorącym wielbicielem miał nasz 
Hipolit  na całe życie pozostać. Obok łaciny i 
greczyzny zajmował się wówczas Hipolit angiel-
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S p ra w o z d a n ie  P a s t e u r a .  Z P aryża  donoszą  
te legraficznie  pod datą  1 3  bm . treść  sprawozdania ,  
które w  tym dniu w akademji z ło ż y ł  P asteur  o l e ­
czeniu osób ukąszonych przez w śc ie k le  psy  lub w i l ­
ki. L iczba  je g o  pacjentów podniosła  s ię  w  ostatn ich  
czasach z 3 5 0  na 7 2 0 .  B y ło  m ięd zy  nim i 5 0 5  F r a n ­
cuzów (4 0  z A lg ieru ) ,  75  R osjan ,  25  A n g lik ów ,  3 4  
W ło ch ó w ,  1 3  z A u str o w ę g ie r ,  10  B elg ijczyków, 10  
A m ery k a n ó w ,  5 F in lan dczyk ów ,  3 P ortugalczyków  
itd. Z pacjentów tych 6 8 8  u le g ło  ukąszen iu  przez  
p sy ,  3 8  przez wilk i .

W sz y s tk ic h  pokąsanych przez psy uratowano,  
z w yjątk iem  małej d z iew cz y n k i ,  która m ia ła  wie le  
ran i w  ciągu kuracji zm arła .  P rzew ażnej  l iczbie  
pacjentów, którym zaszczepiono zarazek, nie grozi  
już żadne n iebezp ieczeństw o.  W ie lu  z nicli  m a  twarz  
stra sz l iw ie  zeszpeconą ukąszen iem . PewieD pacjent  
tak w y g lą d a ł ,  jak g d y b y  mu gardło  przecięto.

Zachodzi  teraz pytanie ,  czy między zarazkiem  
w śc ie k łe g o  psa  a  w śc iek łeg o  w i lk a  nie  istnieje  pe ­
w na różnica. W każdym  razie  dz ia łan ie  tych  dwóch  
rodzajów zarazka nie j e s t  jednakow e.  P a s te u r  zeb ra ł  
lekarskie  w y k a zy  s ta ty s ty cz n e  co do skutków  u k ą ­
szen ia  przez w śc iek łeg o  wilka.

W  roku 1 7 0 6  pok ąsa ł  w ś c ie k ły  w ilk ośm osób  
w  departam encie  S a o n y ; w szyscy  ci n ie sz cz ęś l iw i  
poum ierali  m iędzy 17 a 68  in ie m  po ukąszen iu .  —  
W  roku 1 8 0 6  um arło  w B o u rg es  ośm ludzi z d z ie ­
więciu pok ąsan ych  przez w ilka ,  a w  roku 1 8 5 6  z g i ­
n ę ły  trzy osoby tein samein n ie sz cz ęśc ie m  dotknięte  
w Aveyron . O gółem  ze stu osób, które figurują na 
w y k a z ie  P a s te u r a  jako pokąsane przez w ilk i ,  um arło  
8 2 .  J e ś l ib y  s ię  z a sto so w a ło  ten stosunek  do R osjan ,  
których P a s te u r  m a  w  swej kuracji,  m u s ia ły b y  16  
uledz tej strasznej  chorob ie;  dotąd jednak że  um arło  
tylko trzech, a i ci d la tego  że przybyli  za późno i 
z ranami niezabliźnionem i.

P a s te u r  podaje następujące w n io sk i  ze sw y ch  
b a d a ń :

W o d o w 8 t r ę t , pow sta ły  skutk iem  u k ąszen ia  
przez w śc ie k łeg o  wilka, w y s tęp u je  bardzo rych ło ,  a 
śm ierte ln o ść  w takich w ypadkach jest  znacznie  w i ę ­
ksza  niż pom iędzy  osobam i ukąszonem i przez w ś c i e ­
k łeg o  psa. W ilk  zadaje zw yk le  k ilka  u k ą szeń  i stara  
się  przedew szystk iem  u k ą s ić  sw ą  ofiarę w  g ło w ę .  —  
T a k  np. m ięd zy  wspom nianym i R osjanam i m a kilku  
skórę czaszki zdartą przez zęby  w ilcze .  G w a ł to w n o ś ć  
zarazka w ilczego  okazała  się  identyczną z zabójczym  
w p ły w e m  zarazka p s ieg o  w  owej c h w il i ,  g d y  pies  
m a najw yższy  a^ak w śc iek l izny .

P a s te u r  zam ierza odtąd pacjentom pokąsanym  
przez w śc ie k łe  w ilk i  w strz y k iw a ć  w k i lku  m iejscach  
zarazek, i ra dz i ,  aby  w takich razach  n ie  zw lekano  
z kuracją.

R o s ja n ie ,  u k ąszen i  przez w śc ie k łe g o  wilka,  
przy b y w szy  do P a steu ra ,  znajdowali s ię  ju ż  w tem  
stadjum, g dz ie  dz ia łan ie  poczynało  s ię  s ta w a ć  wi-  
docznem .

B u rzą  oklasków p rzy ję ła  akadem ja  sn raw o-  
zdanie  P asteura .

S k ła d k i  n a  m iędzynarodow y sz p i ta l  d la  do­
tkniętych w odow strę tem  c iąg le  rosną we F ra n cj i  i 
za granicą.

Ze "szpitala P astcu r’a. Druga karawana
Rosjan pokąsanych  przez  w śc ie k łeg o  w i lk a ,  z łożona  
% 9 - iu  osób, m ięd zy  którymi jedna kob ieta  i jedna  
m a ła  dziew czynka,  p rzyby ła  w  tych dniach n a  ku­
rację do P a s t e u r a .  N adto zaanonsowane j e s t  przy­
bycie  pięciu F in lan dczyk ów , pokąsanych przez w śc ie ­
k łe g o  psa. P ię c iu  R o sja n  znajduje s ię  w  op łakanym  
stanie  : twarze mają tak poszarpane, że p r zed ew szy ­
stk iem  oddano ich w ręce chirurga. Z Rosjan p r z y ­
b y łych  ze  Sm oleńsk a  u m a r ł  ju ż  trzeci  z kolei,  Go  
łow ińsk ij .  S k ła d k i  zbierane na  założen ie  instytutu  
P a s t e u r ’a w y n o sz ą  dotąd frank. 5 0 0 . 4 5 3 .  Doktorka  
a n g ie ls k a ,  m iss  K in g sfo rd  w y s t o s o w a ła  do P all- 
M a ll-G a ze tte  d łu g i  l ist ,  w  którym  opisuje rozpra­

s z czy zna, należąc do rzadkich pod tym względem 
wyjątków. Rychło też, zapewne zaraz po opu­
szczeniu ław uniwersyteckich zaczął pomieszczać 
przekłady z angielskiego i inne próby poetyckie 
w ówczesnych pismach wileńskich. Dwa wówczas 
tygodniki literackie wychodziły w Wilnie, w ro­
dzaju dzisiejszej Bibl. Warszawskiej lub Ateneum  
a mianowicie „Tygodnik Wileński (od r. 2LX I 
1815, 1816) pod redakcją A leksandra Żółkowskie­
go i „Dziennik Wileński", starszy i okazalszy. 
Rej tu wodził szczególnie Ignacy Szydłowski, 
„poeta klasyczny", jak  wówczas mówiono, a j a ­
łowy wierszopis, jakbyśmy dzisiaj go nazwać 
mogli. Ten to pomieszczał w Tygodniku i D zien­
niku swe ckliwe bajki, ody i t. p.

Nadto młodzi, nieznani dotychczas autoro- 
wie zdobywali tu sobie ostrogi literackie.

Dzięki spostrzeżeniu p. Wład. Mickiewicza 
wiemy dziś, że i śp. Hipolit Błotnicki sił  swych 
rymotwórczych próbował i to nie z najgorszym 
skutkiem.^ Pierwsze znane wiersze mieszczą się 
w Nr. 25 Tygodnika W ileńskiego  z d. 7 maja 

•• r ‘ '/es^ °  naśladowanie Horacego Ody (II, 
16) i bajka p. n. „Kogut i Gołąbek". O ile z kil­
ku wierszy da się sądzie, przyznać mu trzeba 
czystość wysłowienia, jędrność stylu i c-o ważniej­
sze, dowcip rodzimy, który w nim bodaj czy nie 
pod wpływem angielskiej lektury się ocknął.

w ę  dr. B u is so n  lekarza  francusk iego  z roku 1 8 5 5 ,  
traktującą o leczeniu  w ściek l izny .  M etod a  doktora  
B u is s o n  p o leg a  na w y w o ły w a niu  u danego pacjenta  
p o tó w ,  m ających b y ć  śr o d k ie m  leczen ia  niaza-  
wodnym.

K om pania francuska z łożona  z w yb itn ych  
przedsiębiorców budowniczych parysk ich ,  rozporzą­
dzająca kap ita łem  1 0 0 — 150  milionów, przed łoży ła  
burm istrzowi m. W ied n ia  w  tych dniach ca ły  szereg  
projektów up ięk szen ia  i zreformowania naddnnajskiej  
sto l icy .  Projekty te obejmują : regulację  i  zask lep ie ­
nie rzeki W ie u y ,  za łożen ie  kolei miejskiej,  za łożen ie  
bulwarów z u licam i o 7 0  metrach szerokości,  zb u ­
dow anie  dzies ięciu  wie lk ich  g m a c h ó w  n a  koszary do­
k o ła  ogrom nego placu na m anew ra ,  tudzież  fortu 
obronnego w L ieb hartstha l  na górze  G alieyna ,  dalej 
zbudow anie  7 0  m. szerokiej u l icy  z Schónbrunu do 
tego fortu, w yb ru k o w a n ie  w szy s tk ich  ulic  kostkam i  
z drzew a i t.  d, B urm istrz  odpowiedzia ł ,  że na ra ­
zie chodziłoby tylko o regulację  rzeczki W ie n  i o 
zbudowanie  kolei miejskiej. K om pania  ob ieca ła  prze­
d łożyć sz c ze g ó ło w y  M-my tych robót. P rzed łoży ła  
ona także p ism o  polecające od hr. K a ln nk y’ego do 
p. burm istrza  Uhla .  Projekty kom panji  francuskiej  
b yły  przedmiotem ożywionej dyskusji  w  gronach ra­
dnych miejskich podczas onegdajszego  posiedzenia  
rady. G dyby i d z iś  można od razu „K raków  zbudo­
wać" ■- W iedeń przem ien iłby  się  od razu w  praw ­
dziwe cacko pod rękoma francuskiej kompanji.

D yrektor teatru w erońskiego „Teatro  
N u e v o “ , w p a d ł  na oryginalny  sposób przyciągania  
publiczności .  O g ło s i ł  on, że ilekroć w y s t a w i  w  t e ­
atrze sztukę moralną, w tedy  'będą afisze b ia łe ,  
czerw one  zaś  będą zapow iedz ią  u tw orów  n iem o ­
ralnych , p ikantnych .  J a k  s ię  na leża ło  sp odz iew ać ,  
z a p e łn ia  afisz czerw ony teatr  aż po brzeg i .

Z F ih u le lfji donoszą do Timcsa, że pociąg  
kolei żelaznej „ C h ie a g o -R o e k -I s la n d “, sp ie szą cy  na 
zaciiód, u le g ł  w stan ie  I l l in o is  napadowi ze strony  
rabusiów . Zbrodniarze,  przebrani,  w c isn ę l i  s ię  do 
pociągu, zam ordowali  s łużbę  i zabrali  3 0 . 0 0 0  doi.  
D o tą d  nie  zdo łano  pochw ycić  ś m ia ły c h  opryszków,  
choć w yznaczono 1 5 .0 0 0  dolarów n agrody  temu, kto 
pomoże do ich wykrycia .

Y olapiik w praktyce. Kurjer Warszawski
pisze  : W  dniu wczorajszym  na w y sta w ie  T o w a rzy ­
s tw a  zachęty  sz tu k  pięknych zwraca l i  u w a g ę  dwaj  
m łodz i  ludzie,  porozum iew ający s ię  n ieznaną mową.  
J a k  się  okazało ,  byli to bracia  W., którzy na u czy ­
wszy  się  ję z y k a  m iędzynarodowego,  wprowadzil i  ta ­
kowy do potocznej rozmowy.

Y o la p u k  w tym w ypadku o kaza ł  s ię  praw d zi­
w ie  język iem  po w szechn y m , gdy ż  z w yją tk iem  roz­
m awiających, pow szechn ie  go  nie rozumiano.

K orespondencja od R edakcji. A u torow i  
„ L is tu  do Redakcji" ,  n a d es ła n eg o  z P o k u c i a : —  
Odrobinę c ierpliwości .  L i s t  pański będzie u m ie sz cz o ­
ny  w  tych dniach .  M a m y  teraz taki n a w a ł  mate-  
rjałów, że nie m ożem y  sob ie  dać  rady. Zechciej  więc  
P a n  być  trochę w yro zu m ia ły m .

Gazeta urzędowa ogłasza.
L icytacje eg zek u cy jn e:
w  są d z ie  z łoczow skim  1 0  maja, 7  czerw ca  i 

12 l ipca  real.  w y k a z  lup. 181 w  Z ło czo w ie  c. w.  
1 1 .2 5 0  złr.;

w  sądzie  przem ysk im  13  maja, 1 0  czerw ca  i 
8  l ipca  b. r. dóbr B ardeohów  z kolonią Berdikau c. 
w. 1 0 .0 0 0  złr.;

w  sąd zie  lw ow skim  2 0  maja, 2 3  czerw ca  i 2 2  
l ipca  real.  6 6 8 3/ 4 w e  L w o w ie  c. w , 4 . 8 1 0  złr.;

w  jednym  term inie  13  m aja  p o ło w y  real 4 7 6 y 4 
we L w o w ie  c. w. 5 ,9 7 7  złr.;

3 maja, 10  czerw ca i 15  l ip ca  real.  1 8 0  m. 
w e L w o w ie  c. w . 1 6 .0 0 0  złr.;

__________________________________________ t f l 9
w  sądzie  brodzkim 13 maja, 17  cz? ' f  jj 

l ipca  l icy tacja  sum y 5 9 . 0 0 0  z ł.  n a  realności® jacb 
Lip. .1492, 1 4 9 3 ,  1 4 9 5 ,  1 4 9 6  i 1 4 9 7  *  
tudzież na dobrach B rody,  Szczurowice  1 
z p r z y le g ło śe ia m i; „g i0»j8

w  sądzie k o łom yjsk im  3 0  kw ietnia ,  
i 2  l ipca  dóbr H orodenka i R a szk o w ie  cen11 
1 .3 1 4 .6 7 5  złr.

L icytacje n iesp orn e: Nr-
W  celu zabezp ieczen ia  budow y raost'1̂  do*11!'

w sekcji Winnickiej, w  lw o w sk im  okręgu Z o s t* ! 0 
czym, odbędzie  się  w dniu 2 2  kw ie tn ia  w
lw o w sk im  licytacja ofertowa, su m a  fiskaln® 1N  g0' 

w  celu zabezpieczenia  dos taw y  sautrj*
śc ince  pań stw ow e  w ko łom yjsk im  okręgu gi? 
czym, w latach 1 8 8 7 ,  1 8 8 8  i 1 8 8 9  odb«. 
w  starostw ie  ko łom yjsk ie in  19  k w ie tn ia  b L  zł- 
ofertow a; sum a f iskalna ria rok 1 8 8 7  ff)’n

14 444 ; cer*ftC3t
w celu za bezp ieczen ia  budow li  ko«g _ lats0*1

nych drogow ych ,  które w y  koninie być  mają *  od'
1 8 8 6 ,  1 8 8 7  i 1 8 8 8  na gośc ińcu  zakluczyńsk1̂  jnią
będzie s ię  l icytacja  w sta ro stw ie  nowosądeck11 0gi
2 9  k w ie tn ia  rb., su m a  fiskalna na. rok i S8^ '
1463 zł.

K onkursu: o8adS
N a  posadę  oficjała rach u n k o w eg o  i

ar
a sy s te n ta  przy krajowej dyrekcji  skarbu
termin do 8  m a ja ;

na posady nadkom isarza i koncypisty  . ^ nja;
rekcji policji w K ra k o w ie ,  term in do 3 0  k''v )e 0#iec'e

na dziesięć posad nauczycielsk ich  w P -Jjil0> 
- -  -1-: - i - / -------1 --  rlnliDl81

d»
k a łu sk im  na d z iew ięć  posad w pow iec ie  doli01.
term in do końca m a ja ; jne* cl1'm in is ters tw o  wojny rozpisuje z term11' ^ ,  
2 5  l ip ca  k on ku rs  do przyjęc ia  do sz k ó ł  k®1̂  
a m ia n o w ic ie :  po 8 0  miejsc na p ierw szy  rok ■ pr9' 
ła ch  kadeckieli  p iechoty  w W ied n iu ,  P e s z cie W  
d z e ; po 3 0  m iejsc  na p ierw szy rok w  szkół91 p0d 
deekich p iech o ty  w  K a r l s t a d t ,  w  Kartli®9 
B ern em , w  Ł obzow ie  pod K rakow em  , w B  y,tee*'

są*,d*ie
s ta c ie ,  w T ryeście ,  L ieb en au  pod Gracem,  
b u rg u ,  Iu sb ru k u  i T e m e s z w a r z e ;

na trzy posady p ek ie tarzów  redy PlZf  
krajowym  w e L w o w ie ,  termin do 4  maja- 

P o s z u k u j e :  .
Sąd krakow sk i S t a n is ła w a ,  D a n ie la  1 

K a n ie w sk ic h ,  kurator dr. K a p isz ew sk i  ; # 9'
sąd now osądecki M arjanny z G ro c h o W ^ 1 

ł a w sk ie j ,  kurator dr. W ą s ik ie w icz .

Telegramy „Przeglądu4*-
W iedeń 15 kwietnia. Z Izby deputo*9 cjeUj 

Po uchwaleniu budżetu na r. 1886 w u9

clJ-

alU9czytaniu rozpoczęła się dyskusja je n e r ftl 
przedłożeniem o pospolitein ruszeniu.

Knotz oświadcza, że przedłożenie t0̂ \e ^ e 
do zmiany ustawy wojskowej przez usta°° 
wielkiej rezerwy uzupełniającej. t9'

Mówca krytykuje poszczególne prz°P 
go p rzed łożenia; utrzymuje, że je s t  ono 0 
dotkliwsze, niż niemiecka ustaw a o p0®!1 
ruszeniu i dodaje, że Czesi i Polacy ^  o9'
głosowali za przyjęciem tego przedłożeni9’. ' ^ !  
dziei, iż przez to uzyskają czeską a fl1i9U<" r , ł lij r  * " ̂   ̂|0 J

polską gwardję  uarodową. Pospolite rU,s . ^  y 
straci n igdy z oczu celów narodowość1? &0' 
może podburzyć nienawiść ras do w0!1̂  
ni owej. d0 f°

Knotz wnosi ostatecznie przejśd®
rządku dziennego. ^

Prezydent przywołuje mówcę do P° jf 
za obrażające wycieczki przeciw r z ą d o w i  1 

wisłośei sędziów.

Takim dowcipem odznacza się naprzykład prze­
róbka Horacjuszowej ody : „Aeąiiam memento"
zatytułowana „Do Ludwika" (Tyg. Wil. 11 czer. 
1816) a pełna doskonałych alluzyj do chwili ów­
czesnej i stosunków7 lokalnych. Przecież polorem 
wiersza i bogactwem myśli Łzytna wśród tych 
wierszyków prym „Pochwała Tabaki" umieszczo­
na  w D zien n iku  W ileń sk im  (Tomie VI. za r. 1817) 
z której ważniejsze ustępy ciekaw’ym czytelnikom 
podajemy :

P och w ała  Tabaki.
Ty, co m y śl i  strudzone orzeźwiasz z uśpien ia ,
Ty, co rozpędzasz  nudy i zm niejszasz  katary,  
Rozkoszo  w ie lk ich  nosów, osłodo zm artw ien ia ,  
T a b a k o !  darze n iebios,  przyjm moje of i ary:
Dodaj ch w a lcy  twojemu rzeźw iącej podniety  
I  w zbudź  w  nim w ieszce  tony i za p a ł  poety.

K iedym  p o zn a ł  znikom ość  obietnic  na d z ie i ,
G dym  g o n ią c  postać  s z c zę śc ia  darmo s i ły  strudził ,  
G dy  po rozkoszach p r z y sz ły  zm artw ien ia  z kolei,  
A ja m arząc o szczęściu  nagtern s ię  przeb udz i ł:  
Gdym  z bu rz l iw y ch  m ia st  uc iek ł  do spokojnej

[w iosk i ,
T y ś  w ó w cz a s  po raz p ierw szy  s łodziła  me troski.  

J u ż  czas  polotny zn iszczy ł  zawrót młodej g ło w y ,  
W y r w a w s z y  s ię  z rozbicia s ta n ą łem  u brzegu ;
J u ż  odtąd nie m am  chęci, syn  D e d a la  now y,

P u s z c z a ć  s ię  na  sw ą  zgubę  w n ie r o z m y ś lu j ’11 f ę,
L ecz  na  pam ięć przysług i  w yśw iadczonej  
Ciebie ,  m i ła  tabako, odtąd c ią g le  biorę,

N iech  kto i nny w y c h w a la  sz c z ę ś l iw y  w i e^ , ,  
Gdzie  śm ierte ln i  na łon ie  n iewinnej proS. .
P ęd zi l i  b łog ie  życie  i zm artw ień  nie zn 
J a ,  ważąc  ieh  byt  z n a szy m  na bezstron11' " ^

ab ; , ciP !
V

N ie  zazdroszczę  im s z c z ę ś c i a : te dawne  
Słodkiej k a w y  nie pil i,  nie brali  tabaki I 

P ię k n a  połowo św ia ta !  co s łodk im  urokie'0 $ :  
W k ła d a sz  w ięzy  różowe na cz łek a  z u śni i1'9 0lii^ 
D la  czegóż  na ten proszek rzucasz wzg®r 
I  brzydz isz  s ię  zbyt l icznym  tabaczników  
Masz i ty swoje proszki. . .  lecz w innym z i ł .ze!
My swój w nosy  pakujem, ty swoje na

O w y ,  z których za d rw i ły  nadzieje  zw’° 1 ;
P ła c z l iw i  kochankowie, w y śm ia n e  g a w r ° nł  
Z próżnymi k ieszen iam i goli  ex-panioze - 
Potrójna kondem nata  zwalone  patrony.
Wy 
Szuli

g w izd a n e  aktory, ograne  szn lery  ! ;■" j ^  
kajcie poc ieszen ia  w e w n ą trz  t a b a k i ^ ......... -----

W y  zaś,  co z tabakierek trosk sw ycli  ui®1 
I  zgryź liw ych  um artw ień  czerp iec ie  o s ło ć § j (lfi p 
P o tw ierdźcie  sw y m  uśm iechem  m e poch"'9 
I  wprow adźcie  tabakę w  p o sp o l i tszą  m o l? ’
A  w ień czą c  dobre chęci  i tu lenta  B a k i  
Zażyjcie  za me zdrowie trzy razy tabaki • >.)

(Dok: i*

ifió!



7
°<1 ?°o ipeseh  zabiera glos i oświadcza iż 
t'2eiiia dawała się uczuwać potrzeba utwo-
^ Sitystk’ »>TUs r̂.ji instytucji, która istnieje we 
biłaby 4 Palistwach europejskich i k tóra  posta- 
^Wąj . Au«trja pod względom militarnym na 

mocarstwami. Przedłożenie je s t  
^śró(j jZ)e . ustawą idealną, ale jedynie  możliwą 

u ?  n' e.jąeyeh stosunków. 
strjkcv h"Ca ' le "°  towarzysze, jako prawi An- 
®ie nim - * glosowali za przedłożeniem. S turm  
do teo-rf6 dopatrzeć dostatecznych powodów 
żawfj^0 PrJedłożenia: w Austrji nowości t rzeba  było 
Ę? ° l i t e n b a r d z o  drogo i z pewnością z po- 
oś*ia(k r uszoniem nie będzie inaczej. Mówca 
z Ortiii Za’ ze on ‘ j eg0 towarzysze sympatyzują 
k'ej ponieważ ona jest wcieleniem jednotli-

iest
yj Państwowej 
1)|a rn ó w -  • ■

ta o ^  Podczas ‘ uchwafania takiej ustawy, jak  
Ster-. Politem ruszeniu  siedzi na ławce mini-
interft° ed■ W tej sprawie powinno się mieć tylko 
ta z e ^  Państwa przed oczyma. Więc też mówca 
Się ,, 1 liczną grupą  swych towarzyszy zgadza 
i aN , . . ^ e j a ln ą  debatę, aby ustawę ulepszyć i 
Uexynił6 większości, aby w tym wypadku

a zadość życzeniom mniejszości. faiova* 
t pr ?Swiadcza imieniem tyrolskich posłów 
'*■ Ud 1û ’ ja^oteż południowych Tyrolczyków, 
^  glosowali za ustawą, nie sądząc, aby

tr- Sll0!iób wyrządzili u jmę prawom Tyrolu 
jgującej mu decyzji w sprawach obrony 

peJ ’ pospolitego ruszenia.
^°ęzem debatę przerwano.

H t u aJUovic wnosi interpelacją  w sprawie pro- 
Ustawy o podniesieniu żeglugi han-

^ aStępne posiedzenie odbędzie się ju tro . 
V vi<*y 15 kw ie tn ia .R eprezen tanc i  mocarstw

- 1 dziś rządowi znaną zbiorową notę.

cy i dla jego stronnictw obojętnem

U i h t i i s  • .oulGS' en ia Agencji Havasa miał 
k ni0m p®wladczyć, iż zadość uczynienie tym 

*' :tiif,; ee-ib które przyrzeczono uwzględnićz ^jtfkt‘1 ■
N U '  berlińskim ” jes t  jedynym  środkiem 

ksp.: *! spokoju na Wschodzie i motywem
^ ledli\\mnia demobilizacji w^jsk greckich 

.uarodu.h' HlTj' ° liU-
tri'ni ^  kwietnia. ..Wyszło rozporządze-

do^l^czó^ â^ a immatrykulacyjua zwyczajnych
jMerjum oświaty, na mocy ktorego od

J n t "  uu-nersy te tów  ma być podwyższona
tQ

kwietnia. Następca tronu zacho-

*tję "n °^czy ta ł  królewski dekret, odraczający 

n'ęto lm en ta rua '" l3° sle(l zeI1' e ^  eh miast

15 kwietnia. Posiedzenie Izby 
cUt a ^u iosek  M orleya naznaczyła Izba  dru- 

a d. A  aie Przedłożenia o administracji Irlandji
ruaja.

|.refckiê rl a w cyrkularzu swym co do sprawy 
h idąja nstatuje, iż ponieważ floty mocarstw 
L ^ to  l  siet w pobliżu wód grecku-h, byłoby 
u°4kj pożądana przedsięwziąć skuteczne
[ N  ur m wmiszenia Grecji do demobilizacji. 
X  kJ ^ g u ie  wiedzieć, jak ich  instrukcyj udzie-

15  kwi e t n i a .  D e p i e t i s  w o b y d w ó c h

uenri .j
° ń i h n nil r m floUlowy ,‘'Iyi . *> 1 1) lrw tof n i q "\TnH , J S l o  ^  5 kwietnia. Na mityngu, który 

htó X  °Zoraj dla zaprotestowania przeciw 
Ikęj ^ i P o d ło ż e n io m  Gladstona, było wielu 
N  i °śvvh l0Vi’aityeh. H arting ton  wniósł rezo- 
S d  za f Zenieai> każda próba rozerwa- 
S t b  h iauZ z,^aby zarówno interesom ir- 

angielskim. Tę rezolucją przyjęto 
Nvi, askami- Salisbury nazwał bil ohy-
yńrvllly b y f6Jtl- Powiedział on, że dla Anglji 
X  tr>. kdzi^i b rzykładem te prowincje tureckie, 

^ a w b j p 110 autonomji. W szystkie one są

kw êl u ' a - Wczoraj skonstatowano 
X  u z nicu eyy wypadki cholery sporadycznej. 
1mX ociau1316 zakończył się śmiercią. P rzed- 

X  śrtii,,^1, ^4 tak ich  wypadków, między 
llO r, U(,r tein h Sadza, iż chorobę tę za-

t. {ij., łch )  j  ^ " le tn ia .  (Posiedzenie Izby de- 
()lóvr e^ o żen-Azba przyjęła 124 głosami przeciw 

le 0 kursie przymusowym bank-

Izby Rikakis wyraził się, że 
w takim razie powinna wojnę pro-

J k ju '  Grek . rtlogłaby wywołać i popierać po- 
ha?? i 'I W prowincjach tureckich. De-
jA'  ̂ ' rec j i . ^ l !ia znamienitą m ili ta rną  żywo- 

rótće ^ 9  żołnierza stoi już pod bro- 
^  ^hi^zi ta bczba będzie mogła uróść do

Wyjechali do Lwowa
. . ®%ł/» ~t r t .

. J v v u a u  U O  h W O
fl v ^ o f cj 15. kw ietn ia  1886.
H t  Z ° r ż a :  S . h r .  F r e d r o  z P o d lis e k .

z Pobocza.
4 2 W iednia. A.

F. Mutti z Podola. 
Gheuca z Rumunji.

H otel A ng ie lsk i:  F1. Po tte r  z Złoczowa. 
M. Beckelman z Rosji. A. Dobrzyński z Rawy 
ruskiej.

Hotel, Langa: K, Ldcls te in  z W iednia. 
Z. Rescli z Podwołoczysk. K. P^ilipp z Pruss. 
J .  Fursa tte l  z Norymbergi. Eecht z Wiednia.

H otel E u ro p e jsk i:  v. Yital: z Rossji. S. 
Białoskórski z Staj. J .  S ivering z Pragi. P. N eu ­
man z Wiednia. S. Kohn z Wiednia. E. Hart-  
man z Wiednia, S. Altschu) z Wiednia.

H otel F ra n cu sk i:  AL Małachowski z Odesy. 
A. Waligórski z Przewozie. S. Lówin z Stawisk. 
J .  hr. Stadnicki z Rosji. K. A rendt z Berlina.

H otel W a rsza w sk i: A. Domański z Wol- 
chowic. Ffb, Zembrzyeki z Stryja. D. Sieczyński 
z Buczncza. J .  Smutny z P rzem yślan. K. Altirkus 
z Krakowa.

ILotel K rakow ski : J .  Wołoczyński z Gry­
bowa. W. Galiński z Ostałowie. A. Buraczyński 
z Rosji. G. Kaufman z Szczutkowa.

Z  targów  zbożowych.

15 Kwietnia Lwów liirnoi ol Pi.dwo-
h>czyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczm ień  
Owies 
Grzeli 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konic. czer. 
K"ni«. biała. 
Konic, szwed.

8 — 9 3.25 -  8.7:- 
1.50—6.— 

6.— - 6 25 
•i 3‘1—

10 -  
6 7 -

3.----- 8.60
>.25—5 80 
> .3 0 -6 .-
6.------ 6.51 >
6.— 11.50

3.50 9 2'
6.------6.25
5 .8 5 -7  5(1 
6 .5 0 - 7 . -  
6 .— 10 2 '  
7 — 8 -  
10 2 5 —.-  
8.— 8.2 
1 5 .-5 2  -  
38—49. 
3 8 - 5 2 -

-i.------6.25
6 -----6.6i
6 5 0 -  .— 
6 -  10.— 
1

7 50 6 .-  
1 0 .-5 2  —  
35 —45 —

i'h _50'- 
>4 —42.

15 — 51 
3 8 . - 4 6 . -

B a s k u  krajowego 4 , /j_°/.> w. a 95 50 96  5 0
„ ‘ hyp. g a l ic .  6 , 102 5 0 103 5 0
n n n & m » .0 ) 15 l f O  łC

5 ,  z 10»/„ prm. 101 30 1 0 2  3 0

3. L is ty  dłużne za 100 *źłr.

G. Z. kr. wł, (d. 6 ° /0) 3"/0 w  l ikw — —. 5 4  —
„ . „ ,  ,  (d. 5 % )  2 1 / j"/o , „ — — 51 —

4. O hligi za  100  z łr .
In dem nizacyjne  g a l ic  5 prc. m k. 1 0 4 5 0 105 5 0
K om . banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 99 25 1 0 0  25
P o ży c zk a  kraj. z r. 1 8 7 3  6 prc. w. a. 102 75 104  —

.  „ 1 8 8 3  4 * ł ,  °/„ , 94 5 0 9 5  5 0

5. L osy ,

L o sy  m iasta  K ra k o w a 17 — 19 —
,  „ S ta n is ła w o w a  . 25 — 2 7  —

6'. M onety.
D u k a t  ho lendersk i 5-82 5 -9 2
D u k a t  cesa rsk i  . . . . 5 -8 4 5  9 4
P ó ł im p e r ja ł  rosyjsk i  . . 10  2 7 10-37
R u b e l  rosyjsk i  srebrny 1-54 1-64

pap ierow y L 2 3 ' / i 1 - 2 5 %
1 0 0  m arek  n iem ieck ich  i 6 1 .3 5 6 2 .1 5

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zt 5. — 10 nominalnie.

K urs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń , dnia 1 5 .  K w ie tn ia  1 8 8 6 .  
godzin a  10 minut. 35  p rzed  pom iinilyB

A kcje  kredyt. 2 9 3 . 5 0  
Kolej K ar Lud. 2 0 5 . 8 0  
Uuionsbank — .—
Rosyja. bankn 1*2450  
B a n k u  kraj. 4 ‘ /a° / c 9 5 .7 5

U sp o so b ien ie : mdłe.

P ożyć .  kraj. H/Wio 
z r. 1883 ,  9 2 .7 5

Napoleondor 1 0  0 1 5 0  
W ę g .  obl.p .  z ł.  — .—

L w ó w .  Z Izby  handlowej,  14. K w ietn ia  1 8 8 6 .
1. A k c je  sa sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą  żądają  
bez dyw id en dy  :

K olej ga l ic .  K ar .  L ud .  2 0 0  zł.  m. k. 2 0 3  —  211 —  
„ lw ów . ozer.-ja88. 2 0 0  z ł .  w. a. 2 3 2  5 0  2 3 6  —

2 0 0  z ł  w. a. 2 8 5 2 9 0B a n k o  hypot.  ga lic .
kredyt,  ga l ic .  2 0 0  z ł .  w. a. 2 1 7  —  2 2 2  —

2. L is ty  zastaw n e za 100 zlr .
Tow. kred. g a l ic .  5 pro. w. a. 101  —  1 0 2  —  

.  ,  ,  4 „ 9 4  5 0  9 5  5 0
» .  5 okres. 101 —  1 0 2  —

4 .  0 2  75 9 3  75

P ren u m era ta  „ P rseg lą d u “ m iesięczn a  
w e Lwowie kosztu je  ty lk o  75 centów, a  
z donoszeniem, do dom u 1 złr .

Frcmmierować można w trafice hotelu A N ­
G I E L S K I E G O  lub w drukarni P I L L E B A  i  Sp.
( Łyczakow ska l. 3). Stosownie do tego, w kiórem  
z tych dwóch m iejsc zostanie P rzeg lą d  zapre­
num erow any , tam  też w ypaanie się zgłaszać po 
odbiór p ism a . — Osoby zaś chcące prenum erow ać  
P rze g lą d  z donoszeniem do dom u , raczą się 
zgłaszać albo do drukarni P I L L E R A  i Sp. (Ły­
czakowska l. 3), albo do A d m in is tra c ji P rze ­
g lą d u  (Sykstuslca l. 45J. M ożna także zaw iado­
m ić o tern A dm inistrację  „K a rtą  koresponden­
cy jn ą ,u a woźny adm in istracyjny zgłosi się po 
odbiór prenum eraty  z kwitem  pośw iadczonym  
stam pilją  A d m in is tra c ji P rzeg lą d u .

Z E b - i a c ł i .  p o c i s p g r ó - w .
Z «  L w o w a  c d o h u d z ą :

(Podług zegaru lwowskiego).
Od I listopada z. r.

Do Krakowa . . . 
Dc Podwołoczysk . 
„ (z Podzamcza) . 

Do lUzerniowieo 
Do Siryja . .

*10.4u
10.27
10.50

7.30

4. 5 
*5.56

IL06

8—

*0.07
*6.20

7.30

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45

B o  L w o t i  p r a y o h o d z i ą i

Z Krakowa . . . 
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) . 
Z Czermowlec . . 
Ze Stryja . . . .

y 27 
*10.26 
*10.12 
*10.05 

1.25

*5.36
3.05
2.28
3.35

11.33

8.25

i

= -

3.00
3.20
3.30
4.35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospie3zno 
W  obwódkach czarnych 1 I są godziny nocne, iO 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

M iędzynarodowe telegraficzni spraw ozdanie  o stanie pogody  
z dnia 11 K w ie tn ia  1 8 8 6  r.

-t *
5 * " S 5 * Kierunek

S t a c j e
2 =- o i  P t  , wiatru Stan
?  5o
a ®t-
® „ H °

■h ? OA O- p.
a a ,<x> >

i s i ła  jego 
od 1—12

nieba

Praga . . 
Kruków . . . .

6<i N 2 zachm
10 0 17 ESE 2 */> za> hm

L w ó w ....................... 8-4 15 E 3 zachm.
Tarnopol . . . . 6 6 14 SE 4 jasne
Wiedeń . . . . 7 4 15 KE 1 zachm
Grac . . . 5 2 15 E 1 jasne
PeBzt , . . . 9 8 17 E 1 zachm
S-rajewo . . . . 3 C 23 S W 1 jasne
T r y j e s t ....................... 1 2 0 16 KE 2 zaebm.
P o l a ............................. U 0 16 ENE 3 5/, zachm
Kopenhaga . . . 4 9 — SE 2 zachm.
llam buig . . . . 5-0 — 3 2 */» zachm.
Berlin . . . . 5 8 — N 1 */» zachm
Monarhjum . . . 4 7 6 E 2 ‘/i zachm.
Z u r i c h ....................... 2-6 9 E 5 ’/» zachm
Genewa . . . . o'0 — a 2 zachm.
P a r y ż .......................
Biarritz . . . .

5 5 10 N N E 4 3 , zachm
7 8 — UW _ 4 zachm

N ' c e a ....................... 5 o — E 2 mgta
T u r y n ....................... 5 7 12 E N E 4 deszcz
Florencja . . . . 10-0 16 E 1 z: chm.
R z y m ....................... 9 6 16 W 2 deszcz
N> ..poi . . . . 120 15 SE 2 za<hm.
Palermo . . . . 13-4 21 W SW  5 zachm
Malta . . . . 13-0 19 WN W 3 zachm
sztokLnlm. . . . — — — —
Petersburg . . . 5 0 — — 0 jasne
Moskwa . . . . 1 1 — — 0 jasne
Warszawa . . 9 3 — ESE 2 3I, zachm.
K i e w ....................... 6 8 — — 0 m gła
O d e s s a ....................... 7 5

13
NE 1 jasne

Konstantynopol . . 113 — 0 ‘/i  zachm.
Gleichenberg. . . 3-4 15 SE 2 zachm.
A bb zia . . . . 9 8 16 — 0 3/t zachm
R i v a ............................. 8 3 13 NE 3 */» zachm.
Lngano . . . 8 0 — — 0 zachm.

Ma śn ięta!
Masa migdałowa i orzechowa do 
przekladańców jia»t, tortów i tc 
jd i  z cukrem walcowana, miałka 

jak masło

fi} kilo 60 centów.
Pol.oa

HENRYK TRETER
we LWOWIE,  

f.tbryks „zekolaly i cukrów l e s -  
serowycb przy ul. Kopernika 1.3. 

obok a,>t. w go Mikolascha.

N oznacza wiatr północny, E wschodni, W zachodni, S południowy.

Na święta!
Czysto z lM o Y a iis  naturalne

W I N A
austrjackie, węg.erskie, 

francuskie i r ó ż n e  i n n e .
a mianowicie:

Flaszka.
Grinzinger po . . 6 0  ct.
GumpoldBkirchner . . 70 „
Yosslau r . . 90 „
Klosterneuburger l-2'i i 1 60. Zie-  
leniaki po 6<>, 80 ct z ł  1, 1-20. 
Maslacze po 1-40, P60 i 1-80. To- 
kajskie po 2, 2 40, 3-50, do 6 zł.  
R ńsl :e po 1-60, 2, i  2 80.
Musujące i Szampańskie pa z ł. 2, 

2 -50, 3, 4 50 do 5-75
poleca handel 9881-4

St. Markiewicza
Rynek 1. 42.
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Uwiadomienie.
C T T S I

pod firmą 930 2 - 4

M. M U L L E R
przenietion* nu ulicę Kaźuperzowską obok apuki ł%-> 

Krzyżanowskiego

1 2  gatunków karmelków  
pouiaaKi z karmelkami . 
czekoladki 1 pomadki 
pieczywka do herbaty

poleca pół kilo
— zł. 80 ct.

1 » 2.i ,

~  - 80 'Obsti lunt aa świąteczne Torty, M azniki, Baby,
P r z o j ł f l d a ń o o  Sio m  I ltI W a l r o n n i t i  I ł-' .. ł _____P rzekładaliee, .Serniki, Maków n lk i i k o ła cze

najpyszniejsze
przyjm uje i wykonu, ę najsumienniej mana od tylu lat 

Cukiernia.
Baranki, P isa n k i, U brania na to n y ,  

K w iaty itp . w  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e .
0  na;, czniejsze odw iedziny 1 najspieszniejsze zam ówienia

najuprzejmiej uprnsza »ię.

( . T. W in ck le r
L w ów , u lica  T eatralna 1.7.

(naprzeciw Katedry) — poleca■
a a  sę swoją z prawdziwego wo- 

ika  p s z c z e l n e g o  do zapuszczania  
p o d łó g , krochm al p o łysk u jący  
l>,;ylaiitoivy, farby do farl ..wania 
p isa n ek , szuw aks p łynny do Lu- 
ciltów  i innych prztdm iotów  ze 
skóry, n a d l e j  hi z szczo tkow ania  
nnjp iek idcjsz; czarny i t r w a ły  
p o łv sk , karuk  i  gum ę w płynie 
do użysku domowego, prawdziwe 
farby  anilinow e do r trb . wauia 
m icerji, kore am eryk ańsk ą do pra 
nii materji, nie uszkodzając w cale  
ich  barwy, korzeń  m ydlany  dom y­
cia owiec przed ostrzyżeni-m , śro ­
dek  do w y tęp ien ia  m oli i p lu ­
sk ie w , n iezaw odny proszek prze­
c iw  ow adom , farby  o lejn e we 
w szystkich  odcieniach najdelikatniej 
na moich masrvnarn w prawdziwym  
lnianym  pokoście tarte, ja to  toż 
wsaysskie gatn iki farb  sn cn ych , 
la k ieró w , pokostów', pędźlów , i  
s z c z ‘t k , o liw ę  maszyn.m- i -m e­
ro l id ło  belgijsk ie do osi, baj^e 

ES- h a e w o , pokosty, larby, lak ery 
drukarskie, brązy i złoto  w arkii- 
fja< h, farby  olejne w  tubkaeh do 
robót i rtystycioych , p a le ty  i płó- 
.n o  m alarsk i?  te słynnej f-ib yki 
Karola Schm idta w Dusseldorfie, 
•b u r jo  skład il la G clicji w moim 
handlu się  znajduje. 993 1—3 
Cenniki na żądanie gi*ti& i franko!

We wsi Kuzielniki
, ’/, m ili od Lwowa jest  

do wydzierżawienia propinacja <d 
24 czerwca b. t .  974

liŁrześcjauiŁ mają pierwsreóstwri.
B lii i ta  wiadomość w konwen­

cie lwowskim 0 0 .  Franciszkanów.

Buhajków
lednorooznych

s z t u k :  6
pełnej krwi holender­

skiej po Krakusie 
od W g o  Pawlikowskiego

z Brześeinn,
991 1 —3 sprzedaje

Zarząd ^ospod. 
L a s z k i  z a w i s z a n e

o. p. K rnkienice.

SPozłotnik  ̂
j .

u lica  B alit ka Liczba 26.

are Lwowie,

Analizowany przez prof. H ffa

Fiemik Higieniczny
L, Gzyńskiegr

w Jarosław iu
nagrodzonego 19 medalami nu wy­
stawach św iatow ych, w łttńciei.U  
orzywi'eju i patentu, wskutek szczę­
śliwej kombinacji wypróbowanej du- 
swiad je iiian  przeprowadzonemi 
w espół z najznam ienitszym i lcka- 
rzan.i, u mima (dolegliwi ci len. tra­
wienia jak dyspep-ja, brak apetytu, 
n ie tm i.s ,z g a g a ,  odbijanie się. wzdę­
cie, obstruzeja, kougebtja, hem o­
roidy, riiedotrewność i u i. które 
zgnbnie ■ wpływi ją • na cały orga­
nizm , niszrzą apetyt, utrudniają 
odżywianie i ą przyczyną utraty  
humoru, dobrego wyglądania, je -  
dneu  słowem  nękają i skracają ży­
cie. Przycsynia się do szybkiej w y­
miany materji odżywczej, i zaleca 
się także osobom używającym  mało 
ruchu; jest smaczny pożywny, 
tani, i do tego stopnia łatw o s lia -  
wny że chorry m e m ogący przy­
jąć żadnego sta łego  ooiarm u, ap>,- 
ywają i traw ią „Piernik h ig ie ­

niczny".
Niektóre poświadczenia : 
H igieniczny piernik pański jest  

znakom itym  środkiem do uiegttlo  
wanta trawienia i usunięcia d o le ­
gliw ości hem oroidalnych.

JEd. Hadrjekl, 
łefcarz hoiseopata we Lwowie. 

Z m iłą chęcią przychodzi m i po­
świadczyć, że Pańskiego p ieni.ka  
higien icznego używałem z dobrym  
skutkiem  jako środka pobudzającego 
trawienie i łagodnie wypróżniające­
go u osób cierpiących na zastoiny  
w organach brzusznych

D r. K a ro l B ie lc zy k , G orlice. 
P iern iki Pańskie są znakom te. 

Byłem  chory na io łjd ek , w edług  
recepty używałem  i używam, i j e ­
stem  nadspodziewanie -d rów .' Je- 
scen pewny, że jak m nie, tak i 
wie'u mnyr pomogą .P iern ik i ny- 
gienicane". Serdecznie jestem  Par.u 
wdzięczny. 972 1—25

b ie ch o ń sk i. w Krakowie. 
Świadczę Pann Czyńskiem u, że 

Jego „H jgieniczm  pierniki" m ia ły  
w domu moiui n»jlepsz« rezu ltat* . 
Księżna z L ub om irsk ich  Iza b e la  
S an guszk o , Gunimska, p. Tarnów.

O n a  sztuki 20 ct. Do nabycia  
. e wszystk-ch aptekach i band1 ich. 
Liczne poświadczenia są do przej­
rzenia w kantorze fabryki.

JAWORZE
( E m s d o r f )

na Śląsku auatrjac& ia.

wyral a i pozłaca ramy, karnisze, 
konzclki, przyjmuje wszelką

robotę kościelną  i salonow ą  
o r iz wszelkie naśladuje i wykonuje I 
ztarozlocenm  tak, (że rzecz ju iz n o -  l 
wa antycznie ygląda) lub .ta  
odn, wia t  . sz*i i» uszkodzenia na-l 
prawi;-. Polecając się W. D ucho-| 
wieńsswu i W. Szlachcie, o jak naj-l 
licznjejize zamówieniu uprasza z l 
zape, nieniem  iż wezeik; robotę! 
wykonuje po n ajp rzystępn iejszych  H 

cen ach . '9 8 9  j —jfi

Zakład w odoleczniczy  
i k'imaf-,1 czny. Ż ętyca ,m le­
ko. kofir, m assage i t. d.
Lekarz zakłauowy Docent

Dr, Sm oleński.
Sem n od 1 Maja do 

końca Września. b liższych  
wiad imości udziela Zarząd 
;ąpielowy w Jaworzu pod 

Bie'8kirm.
95 i 4 - 1 2  .

W I E L K A

r I E H I E Z H A  L O T E M

» / * e k
u d z i e l a  w  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k u  n a j ­
n o w s z a  w i e l k a  l o t e r y a  w  H A M B U R G U

p a ń s t w o  z a g w a r a n t o w a n a  jako 
n a j w i ę k s z a  w y s r a n a .

Szczegółow o je d n a k :

Pr“" 3 0 1 )1 )0 01

l S r  2 0 0 0 0 0  
2 :$ £ . 100000
1 t s  9 0 0 0 0  
1 8 0 0 0 0
2  TT 7 0 0 0 0
1 T' d  6 0 0 0 0
2  TT 5 0 0 0 0  
1  TT 3 0 0 0 0  
5  TT 2 0 0 0 0
3  TT 1 5 0 0 0  

2 6  TT 1 0 0 0 0  
5 6  TT 5 0 0 0

1 0 6  TT 3 0 0 0  
2 5 3  TT 2 0 0 0  
5 1 2  T T  1 0 0 0  
8 1 8  TT 5 0 0  
8 4 7 2 0  I T  1 4 5  
1 6 9 9 0  TT 300, 200 
150, 124, 100, 94 , 67 

40, 20.
  ii* --------------------

K ajnow nza Io torya p rzyzw o lona  prze*  w ysoki 
w E A I O U R G U ,  zabezploćwona ca łym  m ają tk iem  
p ań s tw o w y m , liczy  1 0 0 . 0 0 0  iflłłów , t  k tó ry c h  
5 0  łO O  z p ew nością  będą w ygraiiom i. C a ł y  k a p i “ 
t a i  p r i e z n a c a o n y  d o  w y l o s o w a n i a  w y n o s i !

9 M A 5 S  i n a r e t
S z c z e g ó l n ą  z a l e t ą  t e j  l o t e r y i  J e s t  t o ,  

w t a y s t k i e  5 0 . 5 0 0  w y s r a n y c h ,  k t ó r e  
c a o n e  n ą  w o b o k  s t o j ą c e j  t a b e l i ,  w  k i l k u  
m i e s i ą c a c h  i  t o  w  s i e d m i u  k l a s a o h  z  p e W -  
n o ć c i ą  m u s z ą  b y ć  w y l o s o w a n e .  _

iłów na w y g ran a  p ierw szej klasy w ynosi 0 0 ‘^ ^ T
m a r e k ,  w zras ta  w d rug ie j k la sie  do 60 .0O U * 
w  trzecie j do 7 0 . 0 0 0 ,  w czw arte j do 8 0 . 0 0 0 ,  w pUtoJ 
do 9 0 . 0 0 0 ,  w szóstej do 1 0 0 . 0 0 0 ,  w elódm ej siW 
w zględn ie do 5 0 0 . 0 0 0 ,  specyaln io  je d n a k  do 3 0 0 . 0 0 0  
i 2 0 0 . 0 0 0  m a r e k  i t. <1.

S p rzedażą  o ry g in a ln y ch  losów  te jże lo te ry i za j' 
m oje się n i  i  e j  p o d p i s a n y  d e m  h a n d l o w y
zechcą  w ięc w azyscy, chcący  zakup ić  losy o ry g in a ln i

■ •m ów ieniam i do  n iego  się iw racaó .
Szanow nych  zam aw iających  u p ra sza  się o z a łą ° K̂  

n ie  na leży to sc i w a u s t r y a c k i c h  b a n k n o t a c h ,  lu J  
te i  i s n a o z k a c h  p o c z t o w y c h .  M ożna te* prxesłft° 
p ien iądze  za p r z e k a z e m  p o c i t o w y m ; n a  życzeni* 
n i  w ykonyw am y o b s ta lu n k i i za  p o b r a n i e m
oztowsm.

Do ciąg n ięc ia  pi e r w sie j k la sy  k o u to j e :
1. cary orygin. lps Zf • 3 .6 0  
1, połowa orygin. losu Złr. I -"?-1 
1 . 7 < częsc orygin. losu Złr. 0 . 9 0

K aźdsn  o trzy m u je  lo b  o r y g i n a l n y ,  opa trzo n y
herbem  państw ow ym  i rów noozesu ie  u rz ę d O W T  
r o z k ł a d  c i ą g n i e ń .  Zara*  po o łągn ion iu  o trzy tn^  
każden  b io rą cy  ud z ia ł u rzędow ą l i s t ę  w y g r a n y c h ,  
o p a trzo n ą  herbem  pań stw a . W y p ł a t a  w y g r a n y c h
n a s t ę p u j e  n a t y c h m i a s t  p o d  g w a r a n c y ą  
s t w a ,  j a k  t o  w  p l a n i e  le fcy . G dyby k o m ^ ł
■ o trz y m u ją cy ch  n ie  p o d o b a ł się w brew  apodz łew anin  
p la n  c ią g n ie ń , je steśm y  go tow i p rzy jąć  losy  n ieodpo­
w iedn io  p rzed  ciągu ien iem  i zw rócić  u a le iy to śó  o tr iT ' 

ie . N a życzen ie  p rzesy ła  »ię aa darm ożyczen ie  p rzesy ła  
u rzędow e p lany  o lągn ień  d la  p o w iadom ien ia  sl
m a n ą  za  m e.

m ódz w szystk im  zam ów ien iom  zadość  uozyn ic  upr*-
‘ * w każdymszam y o b s ta lu n k i ja k  m ożna nąjw oześn lej 

xazle je d n a k ż e  przód :

20 kwietnia 1886 r.
i  to wprost do n u  prao.yżać.

V > l e n ł i n  &  G o .

Interes Bankierski 
w  H a n i  burjapu.

ajnowszM Prezerwatywy
% p ęch erza  t  obrąctką guu ic»ą . O r y g i n a l n o  fratiouslcie, nador 
wytworne i praktyczmo. tiiiin  5 i ł  Także w»ł> lk ie gatunk  
ufaw dtr ycb franeni kich U o n io i z gam ] i pęcU eu w , enie 
ud ł do 5 zł. za tuzi,. — Gąbki ry t, orna francuskie 2 zi. 
najlepsze angielskie 3 z ł za tuzin. P rzecen  pod ".>»irecj„ 
*s pobrań em pocztowem : G um m i, A le ś . SfoHC W leń  I . ,  
rSllnerhofgasL .e 4 , I  S tock .

Komplety wzor^'r po 3 »ł. 50 ct. 815 5 6 -  ?

i Kf a l  •
w wiąz.nkach po 5u 1 J f  ‘ ,

/.ayła osobom p r y W*1ro„ i;ta  osobom p r y * -;  
sUuratoroiK z w la, , l lU p, |ł  .f ł  
w bardzo dobrym i 4*1 ,ąl)f
sU u ra to ro u

obryta
ljczką pocztow ą, C* , Jnr  ̂
producent w ina w M oóf 
B liższe szczegóły  lis to * 11

24 tófcep
■nesem
L O S l * [3

G ta e  mmw

złr. po oltraGeDi'i|
era*1 !

I £ i n o s e m - I a o s y  m i ł f l ł  dostać:  g m  *

■■■■
ęa iliif '10 ^ *«. m

U

>aP ^ r Ti fabryk1 Braci Fiałkowskich k. T w erdv  w  F  i I b H i  i w  R i a ł e i . rukarni Pili era


